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Pod hasłem „Drang nach Osten" 
Hołd Hindenburga pod Tannenberg em dla „cesarza, króla i pana 

BEKI IN. 28.8. Uroczystości pod 
flannen >ergiem. mimo okazałość!, 
kijaka. »i urządzano, zostały w spra 
!w<>zdanach prasowych znacznie 
<iieniov ane. 

'W DI zamówieniach, w których 
*isootm iano główne bitwy pod 
rTannenl ergiem. wskazywano r)a 
&vtrasta|ące znaczenie obszarów 
Wschodnich dla Niemiec. Mówcy 
pAdkreśah przytem. że Niemcy co­
raz barlziej odwracają się od z«-
CIHHIU. fldzac swoja misje d/iejo-
WU na wschodzie. j 

•Kaneli rz Hitler, zabierając głosj. 
•dezytal akt zwolnienia od podati 
Iow pat stwowych rodzinnej poj 
•iadfości prezydenta Rzeszy flir.f 
4enbu.rg.rw Neudeck. dopóki pozo* 
łtinia 01 a w rękach jego potomkóv| 
•reskich. ! 

Nasteinie przemawiał prezydent 
flhndenb irg. który zaznaczył, ii 
cofając s« myślą do dni zwycięstwa 
pod 'Tar nenbergiem. „wspomina 
przedew izysłklem z głęboka czcią. 
przywia anlem I wdzięcznością 
awego c ssarza, króla i pana". 

Na za :otkzenie premier. pruski 
Ooering odczytał akt darowizny 
marszałkowi Hindenburgow: posijr 
itó.ści Lngenau i Forst Preussenr 

waM. graniczącej z obeciym jego celem ZJ 
maiatkiem Neudeck, 

Równocześnie na zachodniej gra 
nicy Niemiec odbył się pod pom­
nikiem w Nietlerwaldzie obchód, 

manifestowania łączność; 
Rzeszy z Zagłębiem Saary. 

O zna<zeniu, jakie przywiązuje 
rząd Rzeszy do tej manifestac 
wskazuje fakt. że kanclerz Hitie: 

udał się bezpośrednio z Pius 
Wschodnich samolotem przez Ber­
lin do Wiesbadenu, skąd następnie 
odjechał samochodem na miejscu 
obchodu. 

Prowokacyjna mowa Hitlera 
pod pomnikiem Germanii nad Renem 

BERLIN, 08.8. Przybyły w n e 
dzielę somolotem z pod Tanneti 
bergu do N^ederw jlde nad Re 
nem, Hitler wygłosił prowoka 
cyjną mowę na te/mat Zagłębią 
Saary. 

Hitler zaznaczył, że pdlącze 

Z D O B Y W C Y P U H A R U N A R O D Ó W 

Zagadkowa dym sja 
doradcy i prezydenta Roosewe Ita 

M 
WASZVNGTON, 28.8. Prof. Mo-

jedm z bliższych współpra-
ćownikó«' Roosevelta, członek 

trzybocz Mj rady prezydenta, zna-
ej pod nazwa „Trustu mózgów". 

jak równi BŻ wybitny współpracow­
nik prezy denta w sekretariacie de-
partamen 11 stanu, złożył podanie o 
dymisje. 

Wiadoność powyższa wywołała 
iduże wr; żenię w kołach politycz-
ilyeh Wi szyn«tonu, mimo, iż od 
dawna liczono się z ustąpieniem 
Moleya. 

H rr ot w Charkowie 
owiicyinie witany 

pi zez ludność 
CHAFKÓW, 28.8. Przybył tu 

idzi.ś ramj Herriot wraz z towa­
rzysząc} mi mu politykami fran-
ciskimi i specjalnie przydzielo-
»ymi (elegatami komisariatu 
•praw zagranicznych. Goście 
ł rancusc/ zatrzymali się w ho­
telu „Kri snaja", poczem udali się 
• a zwielzanie miasta. Herriot 
Iftkakro nie byi przedmiotem o-
wacji ze strony ludności char­
a-TWskle] 

Jeźdźcy polscy odnieśli wiclk! sukces na miedzylarodowycb zawodach hippicznych w Rydze, 
dów. Na zdjęciu zdobywty Puharu Narodów, od lewej: por. Ruciiiski, 

Komunistyczne grube ryby pod kluczem 
Błyskawiczna akcja władz bezoieczeństw 

Lampe 

dobywając w ostatnim dniu 
i>». Biliński I por. Pohorecki 

rozgrywek i>uhar Naro 

Rozenbergowa Szuster 
Długie i drobiazgowe obserwacje 

na terenie całei Polski na prowadzi­
ły policje na siad władz r aczelTiych 
komunistycznej partji Po ski, komu 
nistyczriei partji zachodr iej Ukrai­
ny. komitetów centraln fch i naj­
wyższych władz partyjnych. 

Przeprowadzono w błyskawicz-
nem tempie serję aresztowań 
wśród najwybitniejszych działa­
czy. Głównego, czołowego kierów 
nika K.PP. Alfreda Latnpego DO-
chwycono na dworcu Głównym 
w Warszawie tuż przed odejściem 
pociągu, którym zamierz ił wyje­
chać zagranicę. Lampe od dłuższe­
go czasu odgrywał w Jartji wy­
bitną rolę, był przedstaw cielem pol 
skiej sekcji kominternu, kilkakrot­
nym delegatem na zjazłach, kon­
gresach i konferencjach międzyna­
rodowych. 
W roku 1930 wyjechał do Rosji 

Ekspedycja papieska do Rosi 
w walce z głodem 

Majdenberg Leśzkiewicz 

.Now; ik 

MIA5TO WATYKAŃSKIE, 
28.8. — V tych dłłiach wrócił z 
•Rosji do Rzymu specjałny wy­
słannik papieski i złożył Ojcu 
św. obsz ime sprawozdanie z po 
fcytu w iym kraju, gdzie, jak to 
z wiełu iródeł wiadomo, panuje 
4tr;iszłiwjr głód. Wysłannik pa 
pieski st v:erdzil między mnemi. 
ł e oczeftiwać można, iż nadcho 
idźąoej z my postrada życie oko 

12 milionów ludzi. Słysząc 

to Ojciec św. nie m6gł ułrryć 
swęigo bólu i łzy irkazs ły isę mu 
w oczach. „Musimj 
dłZiał — niech co chce 
znaleźć jakąś drogę 
zapobiec". Przypuszt 
wszechnie, że Papież 

powee-
kosztuje. 

iby temu 

wysiać do Rosji żywnościową, P.ego i gló 
ekspedycje ratunkową 
bieństwo ekspedycj 
prze dkflku laty, o ii 

-):*:(-
na to władze sowieckie. 

Hitler vel Glller 

sowieckiej, kierując stamtąd praca­
mi Kompa tji Białorusi. W tymże 
roku brU udział w V zjeżdz'e 
K.PJP . w Leningradzie, w roku 1932 
w Mohylowie. Pozatem z Rosji czę 
sto wyjeżdżał do Berlina i Gdań­
ska., a ostatnio, będąc sekretarzem 
komitetu centralnego K.P.P. i człon 
kiem Politbiura został specjalnie 
delegowany przez kommtern do 
Poiski celem uaktywnienia partj: i 
przygotowania jej _do masowych 
wystąpień. 

Przy aresztowanych znaleziono 

na podo-
podjętej 
zezwolą 

Zamordowanie Hindenburga 
Szafanstta prowokacja hitlerowców 

kaucją zbieg! do Rosji i tam był 
przedstawicielem młodzieży ko­
munistycznej Ukrainy; Zenona No­
waka, członka centralnego wydzia­
łu miejskiego, parokrotnie prane­
go za komunizm, specjalistę pd pro­
wadzenia akcji na wsi. 

Zatrzymany jest Atbin Małku-
szewski, cukiernik i zredukowany 
za komunizm motorniczy tramwa­
jowy, iraz Jakób Jankiel Dąb, ko­
repetytor, obaj członkowie central­
nego wydziału wojsktfwęgo 
K.P.P. Wreszcie Leśkiiwic|rAdain 

znaczną ihiść materjału obclążaią-1 członsk C.W.K.P.P. wielokrotnie 
cego. Jednocześnie z Lampem zo- Już zatrzymany za komunizm 1 
stali areszowani: Dina Heiman, Aleksander Hi ler vel Diller, stu-
lat 30, urzjdniczka prywatna, kt<>- dent kierownik C. W. zawodowe-
ra przybyła z Lampem z Gdańska. I KO K.P.P. zajmujący wybitne sta-
jako łączn czka, Irena Rosenberg. I nowiska w partji. 

za s:ę po żona adwekata. magister chemii,! Wszyscy wymienieni wywrotów 
zamierza 1 za ufa iw współpracowniczka Lam-] W w]' z e znacznych uposażeń par-

vna łączniczka komite- 'yjnych zależnych nietjhlko pd fimk 
tów centra nych K.P.Z.U. i K.M.Z.U. j cji i 
• Zajnwcl Srul Majdenberg. kierów 
n»k żydowskiego K.C.K.P.P.,ywie-

1 lokrotnie < resztowany, zwolriion" 
1 w 1929 za kaucją 2.000 zł., zbiegi 
wówczas, i^rzy aresztowanym zna-
leziono fałszywy dowód osobisty. 

'LONDON, 28.8. W celu od-
wrócenia uwagi od procesu o pod 
palenie Reichstagu, hitlerowcy — 
jak dorHsi „Manchester GuaT-
dakn" — planują nową potworną 
prowoka :ję, któraby jednocze­
śnie odvTÓciła uwagę ludności 
Od trudności, z jakiemi walczy 

1 zad i skierowała nie­

nawiść tłumu znów na komuni­
stów. 

Wypracowane zostały szczegó 
ły zamachu mordercztgo na pre­
zydenta Hindenburga. 

Dziennik twierdzi, iż wyzna­
czeni zostali już zanachowcy, 
którzy mają zbrodni swej doko­
nać w połowie września. 

Przed startem 
sfrafosfafu sowieckiego 

cznle okolice Moskwy, <k>kąd strato-MOSKV 'A, 28A Próby •prawoosd 
•trttosalt sowieckleco, dokonane w 
Jtkolicr.c'1 Lenmgradn, został" pomyśl­
ała ukoń. one. 

Bako m wsce sUrta ustalono oatata-

stat zostanie przewieziony 1 września 
poczem w pierwszych dniach przyszłe­
go miesiąca nastaoi start 

Pozatemj aresztowano Gustawa 
Szustera, urzędnika prywatnej;-), 
członka K C . K P " . . ktróy areszto­
wany w |r. 1925 i zwolniony /.a 

natury osobistej. Z ujawnionego w 
dowodach rzeczowych budżetu !mle 
siecznego K.P.P. wynika, że sam 
CK. z wydziałami zużywał na pen­
sje dla,siebie 50.000 zł. miesięcznie. 
Koszty, organizacji partyjnej r»a te­
renie Polski wyznaczone były na 
sumę 13.000 zł. 

Nic dziwnego, iż funcjoiiarjusze 
K.P.P. pozwalali sobie na bardzo 
wygodny tryb życia i pię'«i.ie imicb 

Iowane me mówiąc 
rozrywkach i uciechach. Poza L: 
pem i jego pr;:yboc;nymi wszys 
inni by i aresztowani w wykwiu 
nych restauracjach i hotelach, gd 
rachunłi ich liczonelbyły na surjjy 
kilkusei zlotove, 

Sztat CK. składał się przewal: 
nie z ludzi, związanych ze so 
węztani, pokrewieństwa lub prz 
jaźni, którzy dzielili między siet |e 
najbardziej dochodowe i najważn 
sze funecje partyjnej 

Wyk ycie, aresztowanie i o< 
dzenie ,v, więzieniu jego sztabu 1 
daje komunistycznej, partji Pol;! 
niepowetowany cios[ Energia, c; i 
ność i }!yskaiviczność w przepto-
wadzaniu akcj ze strony policji tty 
ła.impcnująca 

Koniec strajku 
na kanałach francuskich 

PARYŻ, 38.8. Strajkujący pracowi-l-
cy kana ów apiobowali decyzję komi­
tetu strajkowego dotycząca przyję< 8a 
propozycyj ministra rooót publM-
nych Pąsa-nona Wobec tego sir; JK 

nie Zagłęłbia SaaTy od Niemiec 
zostało przeprowadzone celem u-
możHwienła Francji eksploatacji 
kopalń. Kanclerz zapewniał o po-
kojowościlNiemiec, twierdząc, ż«-
Rzesza pragnie porozumieć się 
z Francją! we wszystkich kwe­
stiach, ale w sprawie Zagłębia 
Saary nie;może być mowy o ża-
dnem porozumieniu. 

— Ami j Rzesza nie może'Sie 
was "wyrzec, ani wam nie wolno 
wyrzec się Niemiec — wotal Hi­
tler do delegacji związków nie-
mieckicli z Zagłębia Saary. 

Na kontrmanifestacji w Neu-
ktrehen, zorganizowanej przez 
komunistów i socjalistów, przy 
udziale 3O.000 osób, mówcy pod­
dali ostrej krytyce obecne rządy 
w Niemczech, zapowiadając aż' 
do ostateczności walkę z faszy­
zmem hitlerowskim. # 

o-fco 

Wodoowedz Hitlerowi 
za zamach na Saarę 

VERDUN, 28.8. Do Verdim 
przybyło 200 przedstawicieli 
związku naturalizowanych oby­
wateli francuskich z Zagłębia 
Saary w celu zaprotestowania 
.przeciwko manifestacjom w Nie-
derwalden. Po przyjęciu, jakie im 
zgotowano w ratuszu odbyła się 
uroczystość złożenia wieńców na 
grobie poległych w wojnie świa­
towej. 

°*° 
Dziennikarz francuski 

zatrzymany 
przez milioe hitlerowska 

PARYŻ, 28.8. „Le Journal* 
podaje dziś wiadomość, że spei 
cjalny korespondent tcyo dzien­
nika, wysłany do Niederwalde* 
na wczorajsze demonstracje' hi­
tlerowskie, został przez milicje? 
hitlerowską zatrzymany w Bin-
gen. Milicjanci trzymali dzien­
nikarza francuskiego tak długo 
w komisariacie policyjnym, ż« 
nie móg| być obeony na manife­
stacji, poczem bez żadnych wy­
jaśnień wypuszczono go na wol­
ność. 

° * o — — 

Biskup Berlina 
na łożu śmierci 

BERLIN, 28.8. Biskup Berlin*, 
ks. dr. Christian Schreiber jest 
umierający. Chory, który prze­
bywa wjszpitalu św. Jadwigi, 
dostaje raz po raz ataków serco­
wych. Nuncjusz apostolski, arcy,' 
biskup Orsenigo odwiedził go,j 
przynosząc specjane pozdrowię-! 
nie i błogosławieństwo Ojca św,! 

będzie przerwany juz jutro. 
Wszystkie kanały zos:aly dtipro-

w?;!zer:e Co stanu przedstr-ijkowego 
tak, 2e kcmun.%acia może sic odby­
wać bez żadnych przeszkód. 

l i : * I 

P o uroczystościach w Wilnie 
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PoiaK-mistrzem wioślarskim Europy 
Osada olimpijska WTW. — zdobyła wlcemstrzostwo 

W «:edzelę w Budapeszcie odbyty 
się b:egi łnatowe wioślarskich ini-
6trzostw Eiropy. Z trzecli startują­
cych osad polskich największy sukces 
odniósł Veiey-Wlodek, zdobywając w 
ja egu jedy lek m.strzostwo Europy 
Verey prov adzil bieg od startu do me 
ty. zwyciężając w czasie 6,30,4. Dru« 
.przytiył szyalcar Siudach — 631.8, 
3) -wioch O acomin! — 6.32Z 

W biegu dwójek ze sternikiem osa­
da olimpTska WTW w skladzis Ślą­
zak, Braun i sternik Skolimowski zdo 
była wicem strzostwi, Europy w cza-
1 e 6,52^ s. Mistrzostwo w tym biegu 
zdobyli Węgrzy. Trzecia piłska osa­
da „W sly" warszawskiej, startująca 
w biesru dwójek podwójnych zajęła 
czwarte miejsce za Francia. Wiocha­
mi i Juzoslawją. 

W 

Powróc'ł preinjer Jędrzejewicz do W.-jrszawy. Na zdjęciu, od lewej: wlee-
woiew. Olpiiiski. orem], Jędrzełewicz b. premj. Sławek 1 wlcemln. Dclełal 

na dworcu głównym. 
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Pakt walutowy czy 
Kurs dolara i funta znowu pod 

W dziedzinie walutowej zanosi 
sie na dalste zmiany w związku z 
ponownymi 

eelskici iv 
przededniu 
rozslrz.ygn 
walutowej. 

godnlach 
„Sunday 

(o. iż frsrt 
przyczynił 
ki funta I 

spadkiem dolara i funta. 
Wedle zpodnei opinii prasy an-

iat cały znajduje sic w 
nowych wypadków i 

cć w dziedzinie polityki 
waiiuuwEi. Rozwrti sytuacji na ryn 
ku walut zagranicznych zmusi kra-
łe. posiada ace leszcze parytet zło­
ta. do now/iccia w najbliższych ty-

ażnych decyzyl. 
R.tpress" wskazuje pa 

i liska polityka walutows 
li sic do ponownej obniż. 
lolara. Dziennik oświad 

cza. iż 
z państwo 
czele czyn 
olbrzymie 
swe zapas 

wszystkie banki francuskie 

Dziennik] 
znanych b 
madził sa 
miliardów J 
w jednym 

Prezyde| 
Normana. 
rielskiego 
rai Reser\i 
swei rezv 
celem odbk 

Wizyta (l 
ka dia ofi 

owym Bankiem Francji na 
iiiy w ostatnich dniach 
[wysiłki, ażeby zamienić 

o,v,v ..„, walut obcych na złota. 
prrez co wywołały panikę złoto­
wa. 

stwierdza, iż ''eden ze 
Binków francuskich z.gro-
11 złota,na sumę blisko 2 
złotych. I zdenonnwał je 

banków angielskich. 
Rooscyck zaproś 1 

Jsirbernałora Banku An­
i o n ? rubernotora Fedc-

Banku llurrisona do 
\|deucii w Hyde Parku, 
>yc:a z nimi konfereiicil. 
... iest duża niespodzian-
|,in'(iycli kót politycznych 

amerykańskich. Temat rozmowy 
Roosevclta z sir Montaeu Norma­
nem jest oczywiście trzymany w 
tajemnicy, nie ulega jednak wątpli­
wości, że przedmiotem konferencji 
będą zagadnienia walutowe. 

Sekretarz Roosevelta zapewnił. 
że prezydent w dalszym ciągu Jest 
przeciwny stabilizacji dolara aż do 
chwili, dopóki nie zostanie przeko­
nany o znalezieniu Istotnej podsta­
wy do stabilizacji. 

Spodziewają sic jednał:,'że Roo-
seveit i Montagu Norrnai> zdecydu­
ją sie na chwilowe wyrównanie 
kursów dolara i funta pr?y.pomocy 
specjalnie utworzonego funduszu 
wyrównawczego. 
W związku z tein mów: sie o ma-

iacyrn nastąpić onkcie wplutowym. 
Prasa berlińska odnosi sie scep­

tycznie do ..paktu walutowego". 
..Bcrliner Ztg. Am Mitlag" plsze: 

..Pakt ten jest dość nieprawdopo­
dobny. chociażby z tei przyczyny, 
że zapatrywania na usta enic wza­
jemnego stosunku dolara do funta 
sa leszcze1 w obu kraiach bardzo 
rozbieżne, podczas, gdy ze strony 
aneielskiei wysuwana dla funta kurs 
około 4.25, strona amerykańska 
mów o kursie 4.75. 

W Berlinie wczoraj panował na-
otrół spokój na rynku dewizowym. 
Kurs funta I dolara szacują, tu na*-
ra/ :e według parytetu nctowań so­

botnich, t j . zja dolara 2.90, dla fun­
ta 13.45. Ponieważ- spadek funta po­
szedł ilalei Jiife dolara. wyeiaga'a z 
t e n wniosek). że Anglia zdecydó-

Potiomkinem. 
Konferencje) 

sowieckich tl 
rzymskich fak; 
cu Chigi w s 
wiąże si 

29 sr*rpnTa"T9"33 f. 

dalszy chaos 
znakiem zapytania 

wana jest w każdym razie walczyć 
o swe stanowisko na rynku ckspor 
towym. 

Mussollni rozjemcą 
między komunizmem a hitleryzmem 

stów niemieckich. 
Rząd włoski przyjąłby rzekomo 

vŁŁ..w,,. K . .„_. , . . . - -... i zadowoleniem rozwiązanie przez 
Z.S.R.R. w Berlinie. Chincznka. k!ó|rzad niemiecki niektórych ojrgani-
ry odbędzie Konferencję z ambasa-; zacyi emigrac.il rosyjskie), szczegół 
dorern sowieckim przy kwirynaiejnie o zabarwieniu narodowo - so-

PARYż*. 3&8. Prasa informuie z | 
Rzymu, iż oclzeku.ią tam dziś wię-i 
czorem przebycia ambasadora | 

obu przedstawicieli 
limaczy sic w sferach 
tern. iż polityka pala-
osunku do Sowietów 

e ściele z polityką wloskja 
w stosunku d« Niemiec. 

W kolach ijzymskich według pra 
sy francuskiej, zapewniają., że Mus­
sollni niejednokrotnie wpłynął na 
Hitlera w kiprunku złagodzenia 
kampanii1 antysowieckiej nacjonali 

cjalistycznem. 
Przyjazd Chincznka do Rzymu 

wiąże sie z kwestia zbliżającego sie 
ternrnu podpisania paktu oj niea-
gresii między Włochami i Sowie­
tami. Według ,.Le Rempart". pakt 
len noprzedzony będzie wstępem, 
precyzującym znaczenie polityczne 
układu. 

Oprócz przyjazdu Chinczuka o-
czekiwany jest również ambasador 
sowiecki w Londynie Majski. 

-:)*(:-

10°|0 długów carskich 
d a renfjerów francuskich 

PARYŻ, 38.8. W rokowaniach 
handlowycli pomiędzy Francją i Ro­
sja doszło do porozumienia, zakoń­
czonego podpisaniem protokułu, 
który stanowić będzie podstawę dla 
przyszłego układu handlowego. 

Co się tyczy sbrawy długów z 
czasów caratu, p sze „Lo Mattn". 

fi ustalono następujący modus: przy 
spłacie zamówień, poczynionych 
przez Rosję we Francji przekazane 
zostanie 10 proc. na utworzenie 
funduszu, z którego, o ile możności* 
otrzymają odszkodowanie francus­
cy posiadacze rosyjskiej poźyczkU 

Szybko i uprzejmie 
Odprawa rajdowców na polsttte} granicy 
BERLIN. 38.8. Opisując przebieg pomorze polskie. Biuro Wolffa pc-

sobotniego rajdu propagandowego daje, że na punktach granicznych 
1.500 samochodów i motocykli z odprawa odbywała się bardzo 
Rzeszy do Prus Wschodnich przez 'szybko 1 bez żadnych tarć. 

Antysemityzm w Paryżu 

|fRONIKA TELEGRAFICZNA 

Ausfrja nad Adriatykiem 
z walnym portem i własną Hotą 
Reallzacla uni celne) Włocii.AusfrJI i Węgier 

PARYŻ, 28.8. „Echo de Parts." w 
depeszy z Londynu donosi, że po­
dobno p)dczas ostatniej wizyty 
Dollfussa lVe Włoszech Mussollni 
zawarł z kanclerzem austriackim 
układ handlowy, przyznający Wieil 
ntowl wolpy port na Adriatyku. 
Austria będzie mogła posiadać wo­
bec tego własna flotę handlowa. 

Jednocześnie Włochy przyznały 

towarów izereg preferencyj 
węgierskich. 

Podobno Mussolini chfe 
nać do tej kombinacji 
czej Czechy i Rumunie 
dziłoby. że głównym celem Rzymu 
byłoby stworzenie prawdziwej unii 
celnei wiosko - aiistrjackp 
skiej. 

. wciac-
gospodar-
|co dowo-

węgier 

):*:(*-Wzafemniy pokaz 
zdobyczy lotniczych Francji i Rokjl 

PARYZ.38.8. Prasa podaje szcze­
góły, dotjWza.ee podróży ministra 
Plerre Coł'a do Moskwy. 

Głównym ctlem wizyty -będzie 
pokazanie ostatnich zdobyczy tech-
niernych V dziedzinie budowy sa­
molotów j francuskich fachowcom 

Nachado w Kanadzie 
szuka schronienia 
NASSA^J. 38.8. Były prezydent 

Machado opuścił wyspę New Pro-
vidence (Arcliine'ag Baliams), gdz,e 
sie ostatnio schronił, i udał sie na 
•tatku ,.Ladv Rodnsy" do Kanady. 

sowieckim i odwrotnie - j - zaznajo­
mienie się sfer lotniczych francus 
kich z najnowszemi typami samo 
lotów sowieckich. 

Do Moskwj?. ódl.eca, dufa samolo 
ty wojskowe oraz je:len typu. han 
dlowego. Trasa lotu nrzewidywa 
na jest następująca: Patyż — Ki' 
iów — Moskwa z zatrzymaniem 
się w Pradze w ceiu zaopatrzenia 
sie w paliwo. Lot trwać tędzie dwa 
dni. W drodze powrotnej z Mo­
skwy przewidywany jeft również 
przelot nad Praga. 

Mnisirowi towarzyszyć będzie 
oprócz pilotów, kilka osóp jego na; 
bliższego otoczenia. 

OlEliDA WARSZAWSKA 
z dnia 2<i sierpnia 1933 r. 

DEWIZY: 
Bclgfji [MM, Gdańsk 173.76 — 

173.80. Holundla 366.8ś — 360«), Un 
dyn 2S.13 \- 2S.72. No\vv Jo-k d.29. 
Nowy InrJi (kabel) 6..V). Par-,-/. 3iJ»\, 
Praja ;'j.5P, Szwajcaria 175.!n. Wio­
chy 47.25. ; 

GIEŁDA. ZBOŻOWA 
Na wcąotaiizem zciran u gxWy 

fbożowo-trttt̂ arcwe.i nitowano ż.yto 
standard lp — 13.50. pszenica jedno-
fta 20 —i 20.50. pszenica zbierana 
19.50 _ 2J. o\v:es jednol ty 13 — 14. 
owies jbcjrany 12.50 — 13. jęczmień 
na kasze H — 14.50, jtroch polny i 

GIEŁDA 
workom 22 — 24. zrnch ,V;cfora" z 

...iem 24 — 26. łub.n nil bieski 9 — 
10. łub n żńMy II — 12. raepak zmo­
wy 35 — 37, rzepik z mowjy 40 — 42, 

45 — 50 !naka pszenna „Luksusowa 
no-wa 33 — 43. mataa iisz^.nna gat. 1 

stara 40 — 45. nov|a 35 — 38, 
.Luksusowej" 
niqka pszen-

65 proc 
mąka pszenna s;*t. 2 po 
35 — ,40, nowa 32 — 35 
na gat. 3 .,Poślednia". stan<t 20 — 25, 
rowa 20 — 25. mqka ż.ylm i pytl 
25, mnka *ytn!a sitkowa i lazowa 
19. otręby pszenne szale 9 i pół -

;ręby pszenne śrcihre 9./0 — 10. 
k icłiy In an^l 

rzepałfowc 13 —! 
16.50 -17 

i trefcv żyhile 7.50 
j 17 — 17.50. kuchy 
I 13.50, kuchy sleneiz-n: 
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ROCZNICA KADRÓWKI 
W IIEW YORKU 

W sali nowojorskiego Dotnu Naro­
dowego o<J9iył ; ie uroczysty obchńd ro­
cznicy wymurizu Kadrówki oraz bi­
twy pod Warszawa. Akademia odbyta 
sie pod ausplciami zJaczonych koml-
<elńw Piliudsk fgo. 

ZOO! I WYDAWCY 
ŻYDA POLSKIEGO 

Zmarł w New Yorku leden z najwy­
bitniejszych wydawców żydowskich 
Ezekiel Sarasoji. Był on synem rabina 
w Polsce i Hro^zil sic w Suwałkach. 

KRZYŻ NA SZCZYCIE GÓRY 
Na szczycie! Formlco (2.500 m!r.) 

mdmmientalny krzyż upa-
pcidpisanie układów late-
ezj Piusa XI I Mussolinle-

wzniesiond 
inictiilairicy 
rańskich prz 
co. 

ENTUZJAZM SZWEDA 
DLA LOTNICTWA POLSKIEOO 

Dziennik „Sfenska Dagbladcl" za­
mieszcza dnig zrzedu artykuł kapi 
tana GaelsJitsa o pnlskicm lotnictwie 
wojskowem. A.itor w entuzjastycznych 
słowach opisuje to co widział podczas 
pobytu w Police. 

HITLEROWCY BULGAJRSCY 
" '" ' eszą o powstaniu bułgar 

njarodowych socjalistów, 
zezwolenia na legaliza 

Z Soiii don 
skiei partii 
wfadzc jedna! 
cje n:e udziel 

ARESZTÓW 
W 

,,NIE HITLEROWCÓW 
HAMBURGU 

W stoczn acl Hamburs-Altona aresz­
towano wczorii prezesów ' hitlerow­
skich organlza :yj zawodowych pod za-

„n'edofwoloneso miqszan:a się 
do s?raw go 

ZGON 
siodarczych". ; 
ĄS\ LOTNICTWA 

AMERYKAŃSKIEGO 
W Ottawie rmarl wskutek nieszcze-

śliwcio wypatku kapitan armii Sta­
nów Ziednoc onycb, Alan Winslow. 
najsławniejszy as lotnictwa amerykań-
skiejro podcza: wojny ,<wiatdwei. 

AFERA SZPIEGOWSKA 
W zaktada<h Skody aresztowany 

został pracewrik zakładów jiradecky, 
': miał obcemu wywiadi 

ważne doi umenty i plany najbar­
dziej nowocz.i s-iych broni 

i i:ych w zakla lach Skody. 

24-
1S—, _ [ft iktóry sprzeda 
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K. Wtkowicki 69) 

>zy zona? 
Sioiac we wnęce muru. który chroni! go przed 

wilgoitwitii dotknięciami płatków śnieżnych, w gro­
madzie obcych mu. a tak dobrze między sobq zży­
tych nędzarzy. 1-ranck Przybosz po raz nic wiem: 
ł:tcry rotpamiętywal każdy szczegół tych okrop­
nych kilku nocy. w czasie których rozpoczynał swa 
pojwa drpgę życia: bezdennego włóczęgi. Tych no­
cy. którĄ w '.i0ń:u zawiodły go tu. oto, przed wrota 
..cyrku". I 

Próbjowal w cia.gu tych nocy wszystkiego. 
Drzemał na ławce w poczcl<a'ni dworcowej, do­

póki sztywny i uroczysty pan ..władza" jak nazywali 
go Inni współtowarzysze niedoli nie wypędził go bez-
iito'iilt. K'/»dl sic na mokrym i zdeptanym tysiąca­
mi nóg chodniku we Wgłębieniu kościoła Wszystkich 
Świętych na placu Grzybowskim, ale I tu wytropiło 
go po godzinie koszmarnego snu oko policjanta. 

Lcźąt zwinięty w kłębek — jak kupka lachma-
r-ów, drfąc z zimna I wilgoci na ławce w Alejach 
Ujazdowskich, gdzie spotkał go taki sam keniec, jak 
na; poprzednich „noclegach". 

Ptóbowal nawet, njeppstrzcźony przez nikogo 
zakraść sie do ciepłego hallu jednego z większych 
hoteli, ale portjer ckazal się jeszcze trutalniejszy od 
rolicjantow. 

Ukrył się przed ulewnym deszczem I zimnem 
pod filarami mostu Poniatowskiego na schodach pro­
wadzących na wiadukt, ale stad wygnali go staii 
..mieszkańcy", ci. którzy oddawna okupowali to 
upractuenc miejsce. 

Zewsząd wygrni.-no go. jak bezdomnego psa. 
Twnlono go. polowano na niego, urządzano zasadz­
ki. Smiejtenle wyczerpany włóczył się po ulicach. 
A gdv zapadła już czwarta noc od jej chwili, gdy nie 

Jegh 

idlcM 

miał tdzic przenocować, zd 
noclesowy. Jeszcze przed ki 
wała ;o odraza myśl o noc! 
wśróc oddechów i chrapania 
Teraz marzył o tym zaduchu 
śnione m cieple domowem. a 
snu wydawała mu się rajeni w 
nosci pod wielkicm bezlitosne 
kiego miasta. 

, Kozmyś-łrnia Przybosza 
ruch. jaki wstrząsnął kolejka 

Ctwarto wrota przytułku 
"mymi Robił to. i, co i 
się d) ciasnego korytarza. 
okiema, skąd jakaś ciemna 
merk cm, oznaczającym mi 
wzaniati za podaną przez ni 

Sala. do której wtargną! 
poczjnku nędrzarzy była 
zupeł lym mroku. Wysoko, 
mdły n blaskiem lampka cl 
zresztą, przez muchy. W jejj 
drewniane prycze, zbudowani 
w wagonach sypialnych. N 
wątła poduszka w nicokrcśl 
orazjszary koc. 

Ipyżurny zaprowadził Pr; 
| Nic rjozbierając się, Franek w 

żal dhwilc bez ruchu, roz1"" 
cem (od znajdującego się nie 
go okropny zaduch znoszenej 
jackip glosy towarzyszów, 
mo w 
dziel 

one z za pazuchy i chci 
Nie myślał o niczein 

ruehęnio. grzejąc zmarznięte 
klóry w innych warur 

wstrfctem. 
tycli rozmyślań obudz.-il 

głos,] który nad uchem zawoła; 
•Tc. profesor, czego lak 

. Na dźwięk słowa „profes(»r 

SAMOBÓJSTWA MNICHÓW 
W PRADZE 

W zakonie Braci Miłosiernych, 33-
lelni bra.t Kraysz-lof, który j dopiero 
przed uz-ema niies^cami wst*p< do 
zakotMi. rzuć I sie z. trzeciego piętra 
na bruk, ponosząc imlerć. 

W tym samym klasztorze przed dwo 
ma tygodn^ml jeden z mnichów popel 
,nit samobójstwa, strzclaląc do si-ebte1 

z rewolwc-ru. 
TANGA I „SZLAGIERY" WZBRO­

NIONE 
W zachodao-niemieckicri „gospo­

dach młodzieży" zabronono grać or­
kiestrom, Jajc i z płyt gramofonowych, 
nowoczesne tańce i „szlagiery". 
STRZELANINA NA ULICACH MIA­

STA 
Ulice San Fran^sco były widownią 

dzikiego pościgu oddz alu policyjnego 
za przestępcą Jeningsem. 

Bandyta uciekał przez najlwdziei 
ożywione ulice miasta, ostrzefliwując 
nieustannie z dwu rewolwerów śega-
jący-cli na policjantów. 

Jednemu1 z detektywów udało. się 
wreszcie uśmlercć go ceSnym strza­
łem. Od kul bandyty zranionych zo­
stało k"ikunashi przechodniów i poli­
cjantów. 
ZA OSZUKIWANIE ROBOTNIKÓW 
W Swerdlowsku (dawmiej Ekateryn 

burg) na Uralu w procesie przeciwko 
ll-tu członkom admluistracll fabrycz­
ne] o oszukiwanie robotników przy 
wypłacie, główny oskarżony skazany 
zestal na śmierć, trzech na więzień e 
od 3 do 10 lat, pozostałych siedmiu 
skazano na różne terminy robót przy­
musowych. 

PODRÓŻ PREMJERA FRANCJI 
Prcmjer, Dalad'er. zwedzaiący pra-

ęe fortyfikacyjne na granicy wschod­
nie], przybył do Metzu samolotem. Pre 
zes rady nrin strów spędził wieczór w 
Metzu, a w ci.wi dnia dzisiejszego 
zwiedzi fortyfikacje wzniesienie na 
brzegach MoselP. 

ELBORUS ZDOBYTY 
Wojskowa ekspedycja alpinslyozpa 

w składzie 59 oficerów i żołnierzy Czer 
.._ , wonej armji, osiiiKiicfa najwyższy 

produkowa i ̂ 2czyt Kaukazu Rlporns, dotychczas 
I zdobyty jedynie przez kilku pojedyn­
czych a'p;n's>tó\v. 

Butla z gazem-
PARYŻ. 38.8. rio jednej z resta-

nracyj żydowskie!) w czasie obia­
du rzucono p.klane naczynie, wy­
pełnione gazem łzawiącym. Biesiadj 
nlcy i służ.ha; musieli .opuścić resta­
urację. Dzialswiie gazu było tak sil­
ne. iż z przylegającego magazynu 
robotnicy musieli uciec na ulicę. 

Straż ogniowa, wezwana przez 
władze policyjne, zapomocą spec­
jalnych przyrządów przystąpiła do 
usunięcia gazu z sali restauracyjnej. 

Pobicie slonlsfy 
PARYŻ, 27.8. Na wychodzącego 

z kolejki podziemnej niejakiego Et-
kir)a Foklsa napadła grupa młodzie­
ży: i pobiła go do krwi. 

Powodem napaści byl zrtaczek 
organizacji sjonrstycznej, wpięty w 
klą̂ pę marynarki Fokisa. co byld 
bezpośrednią przyczyną ostrych u* 
wa|g napadających, a następnie po­
bicia Fokisa. 

Ciężko rannego odwieziono d<l 

:*: 
rjitali 

8O.O0O Niemców 
w obozach honcenfracyjnych 

PRAOA, 28.8. „Der Neue VorwŚrts"J 
organ socjalistów nlemiecktoh, przeby-j 
waiąiych na emigracll, zawiera w o-
starnlm numerze da.ne, dotyczące obo­
zów koncentracyjnych w Niemczech. 

Dumny \z Polski 
Oświadczenie rabina na kongresie 

PRAGA, 28, 

Sfc 

\8. Po przerwie rozpo-
częly sie w s łbote dalsze obrady ple­
num 18-go tongresu sjonlstycznega 
Przemawiał rtbln Brodł, przedstawi­
ciel grupy sjolistów ortodoksów Mtza-
rachf, który omówił znaczeiie Żydół 
ortodoksów w ogólnym ruchu slonisty-
cinym. 

Z przemówił trfa rabrna Brodta na pódl 
kreślenie zasljiguje; ustęp, w którym' 
stwierdził, a ako obywatel 
dumny z ustosunkowania się 
skich I zachowania si« spo^eczeóstwaj 
polskiego w 
kongresu Mizrj 

osunkii do sjwtótSwegol 
achi w Krakowie, 

jorska Jearm^ 
znanemu rnży 

fzkodowanla 
za ..złamane 

polski Jest 
władz poł-

Ralf Modrzejewski 
ma płacić 500 .000 dolarów 
za „złamane serce" tancerki 

NOWY YOłtK. 28.8. Tancerka tiowojj dnjejewskl, liczący obecnie 72 lata 
de ta Mar 

)iierowi Ralfowi 
Jcwskiemu proces, w którynj 

wytoczyła) 
Modrzew 

żąda od-l 
v sumie SOO.OflO dolaró»( 
|crce". 

Twierdzi onja, ie Modrzejewski swe­
go czasu obiecywał Ją zasM 

Tragiczny 
onegdaj w za 
ta Osiaka 
Warszawą. 

Rano, Oslakjow 
ściola 
córeczkę 7-le 

Pozostawlon 
| czas zaba-wy 

kv5"padek wydarzył się 
^rodz'e gospodarza Józe 

Stare] Miłośnie pódl 

tzych a'p!n:S'tów. 1 czas zaba-wy (Mało sie nahą| | w pe 

4\""\ — 

bic. Mc-ll' mo; 
-): * : f 

fską z miastem Oakland. 

Spłonęła żywcem 
7-letnia dziewczynka 

pozostawiając 
t|n 

ie wybrali ilę do koi 
mieszkaniu 

ią Janinę 
b bez opieki dzjiecko podf 
łbla|o się nahi 

oirrila 

• 

chwili zblłłylo się do kuchni. Od 
na dziewczynce zapaliła sic su­

ka. I , . 
raszny krzylr-iywcem płonącego 

dziecka posłyszeli przechodnie. -Zanim 
isk drfwl wyważono, nlcszczęsMiwa 
trezynka ułejrła fak dotkliwym pc-

iom, H wkrótce zmarła. 

Jjcydowat się na dom 
oma dniami! przejmo-
vv zaduchu, smrodzie 

[dziesiątków nędzarzy. 
jak o najbardziej \vy-

(bccnoSć towarzyszów 
abec potwornej samot-

ił nocnem niebem wiel-

^rzerwar gwałtowny 
:zekających. 

Przybosz poszedł za 
.ni. Taksamo wtłoczył 
Taksamo podszedł do 

podała mu bilet z nu-
ejs$c w sali prżytulkowcj 

... monetę. 
urn spragnionych wy-

pqgrążona prawic że w 
pod sufitem paliła ls:ę 
' tryczna, popstrzona 
blasku ujrzał fra|iei< 
jedna nad drugą, jak 
każdej pryczy leż.aia 

oe|ej barny powleczeniu. 

ągo 
i ii 

ik l 

ybesza do jego łóżka 
smal sic pod koc i Ic-

kosżując się ciepłem biją-
:ppodal pieca. Nic raził 

odzieży, zachrypłe pi-
utelki monopolki wyj-
ic przylyknnc c'o gar-

f-ćżaf wyciągnięty nic-
zsioiałc ręce pod ko­
kach nape'nilby go 

:o jakiś zachrypły 
I do niego: 
leżysz jak la!a? 

Przybosz usiad-1 na 

swtm legowisku, jak rażony piorunem. Był pewien, 
że przekraczając straszne wrota przytułku dla bez­
domnych, zostawia raz nazawsze zą sobą cale swe 
przeszłe życie ze wszystkidm, co się z niem lafć.iyło 
a więc, razem z owym dawno już tdla niego prze­
brzmiałym tytułem. 

Niegdyś tytuł ten napawał go dumą. Pan ięia 
dobrze, jak bardzo uradował się, gdy poraź pierw­
szy w sali, gdzie wykłada! jako inoodzŁirt-ki doceni. 
studentka, która po wykładzie przyszła prosić go 
o podpis w indeksie, nazwała go ..panem profesor) m'.' 

Potem przyzwyczaił się już do tego swego tytuHi, 
choć wciąż byl z niego dumny. Ody nastała okropna 
chwila, kiedy z wla>nej jcgjo winy został pozbawio­
ny prawJtf do używania go, nic mógt nawet słyszeć 
tego wyrazu w ustacli innych. Ale i jo mineto. Zago­
iły się pierwsze rany i Przybosz z uśmiechem słu­
chał. jak na pijackich libacjach nazywano go żarto­
bliwie „profesorkiem". 

Ale tutaj? Skądże tutaj wiedziano, kim jest? [Kto 
ośmielił się w tern nowem otoczeniu, które niejako 
przypieczętowało wyrok na przemielę w nędzarza. 
przypomnieć inu, kim byl dawniej? j 

Podniósł oczy. Tuż przy jego [łóżku s.fał jakiś 
wysoki drab z chusteczką na szyji. I 

— Dziwi się profesor, żę go ta(: nazywam? 4-
spylał. — Ale my tu wszystko wiemy. Wystarczy 
obejrzeć sobie w karcelarjj paszport wielmożnego 
pana, a już wszystko : taje się wiadome. Ale nie BUSZ 
się pan tak bardzo. Nie takich (u m cliśmy | mamy. 
Zaraz przedstawię w iżniejszych z kompanii. Tylko 
że „się pan musi wkw, ić w nasze tou-arzyslwo. nie­
drogo... jedna buteika monopolki i szius... 

Przybosz oszołomiony, nie odpowiadał ani jedł-
(icm słowem na ten p >tok stów. Zrozumiał tylko jcd-| 
no, że widrcznic dyiurny. któremu od-dal paszki/t 
musiał wypapiać prz:d tymi ludżm, kim on iest. 
Drr.b ciągnął dalej z niezmąconym pokojem: 

— No. daje profesorek czy nie? jeszcze może 
któryś skoczyć po wó< kę. Polem będzie zapóźno. 

Koło łóżka Przybosza skupiło się parę postaci. aie 

Z Jzestawlenii tego wyniki, że w fjjf 
obozach przebywa 4! tysięcy Interno­
wanych. Ogólna liczba więźniów poli­
tycznych w Niemczech wynosi okoto 

tysięcy, 

na 
Oświadczenia te przyjęte zostały 

przez saię żywemi oklaskami. 

Groźba zniszczenia 
pomnika Brlanda 

i
' ARYŻ, 2&8. „PetH Partsien^done-
i separatyści bretońscy grożą wy-
:enlem w powietrze pomnika Artstl-
i Brłanda, który odsłonięty ma być 
niu 3 września na wyspie Młlłau en 
burtln, położone] w pobliiii wy-
sży BretonjL 

I W/adze wydały pdpowlodnię zarz» 
dzenia zapobiegawcze, 

żenił sie przed dwoma laty. 
Obecnie przebywa w San Francisco, 

gdzie stoi na czele komitetu doradcze­
go hiźynierów przy budowle najwięk­
sze eo mostu na świecie, mającego po. 
łączyć San Francisco poprzez zatokę 

Ni 

I 

Nacierały coraz, groiniej, żądając stanowczo owego 
wbupiejiia się \y towarzystwo. Fraciek rozumiał, 2e 
nie może zadzierać i tymi ludźmi. Zrobił więc, co 
kazali. 

Dopiero wtedy rozwiązał się język drabowi. 
Przedstawił siej' Przyboszowi jako Wicek zwany 
Cwaniakiem, jeden z najstarszych lokatorów „cyr­
ku" i itacząl jako nobliwemu gościowi od pokazy­
wania mu 7riak<i,mi'ivk'i ich sali, 

— Ten pod okuć n to książę. Żeby profesor wie­
dział, że prawdfeiwy książę, tylko moskal. W Rosji 
miał inijatki służbę, konie, kobiety, a tutaj ma.... —i 
zaśmiał sic cynicznie dorzucając co ma obecnie nie- ! 

szczęśliwy ksiąię. 
— Tamten l~ ciągnął daiej Cwaniak — to gene­

rał. Tasze Moslpi. Pułki to miał. palce lizać. Cóż 
kiedy newolucjaj przeszkodziła. Musiał czmychać, a 
tutaj skończyło się g,eneralstwo. Teraz jest dorożka­
rzem, zawsze znal się na koniach. Ale własnego ko- I 
nia jeszcze nie i ią. Nb. i nie ma jeszcze 'cnego noce-
gu Cyrk" na lepszy dla naszego brata. 

A amten grubas co zdejmuje skarpetki, to był 
bogaty kupiec, ile gp spekulacje zrujnowały. 

l">ligo jeszcze zaznajamia! go Cwaniak z wai-
nicjszynii lokale rami ,'sali. Tymczasem, większość lo­
katorów ułożył;: się flo snu po długim dniu.'spędzo­
nym prd go"łcm niebem na zalanej deszczem I śnie­
giem ulicy. 

Ty ko w Jcjdiiyrn kacie iakaś dobrana kompanja 
grała v karty, chowając je pod koce. gdy zbliżały; 
się krolti dyżur tego, [obchodzącego sale. 

l'"r:iick po) )żyi ;ię znowu. Naciągnął n{i głowęi 
szorslk koc, pi chnąi y slęchlizna i ubóstwem, opart 
głowę KI twarełej p( duszce i starał się zasnąć. Mi-) 
mo sza onego Ainżofia. sen nie przychodzili Wielką] 
izbę na)c'nia!y odde<(hv ł ciężkie chrapania śpiących] 
Ktoś z; nosił sw na i rugim końcu sali ciężkim cluyJi 
piącym kaszlem. Klpś Irny przcklirwil naigorszemi 
wyrazu ni. Za n ęlncini szybami okien cicho i bezsze-f 
lestnie jadały \viplkia płaty śoicuu. 

http://emigrac.il
http://dotjWza.ee
file:///viplkia


Praca w imię prawdy i zgody 
Zamknięcie VII Kongresu Nauk Historycznych 

1 ! : 
1 •! i i : 

J Siódmy Kongres Nauk Histo­
rycznych zakończył wczoraj swe 
obrady uroczystem posiedze­
niem plenarnem, które odbyło się 
uf-Teatrze Polskim w godzinach 

tzedpołudniowych. 
Nigdy chyba teatr przy ul. 

Sboźnej nie widział na swej sce-
e protagonistów tak poważ­

nych. W cleniu 40-stu sztanda­
rów wszystkich reprezentowa-
nych na Kongresie narodów za­
siadł za długim stołem nowo-
Obrany Wydział Wykonawczy 
Międzynarodowego Komitetu 
Nauk Historycznych w osobach: 
prezesa Temperley'a (Anglja), 
wiceprezesów Dembińskiego (Pol 
ska) I Brandl'ego (Niemcy), se­
kretarza generalnego L'Heritier'a 
^ r a n c j a ) , skarbnika Nabchoiza 
((Szwajcaria) i członków Ussa-
nl'ego (Włochy), Domaflowsky' 
ego (Węgry), d'01iviera (Hisz-
pamja), Delahaye (Belsrja), byłe­
go prezesa Kohia (Norwegia) 1 
byłego skarbnika Lelanda (U. S. 

A.). 
i Widownia zapetaiona — par­

ter uczestnikami Kongresu, bal­
kon zaproszonymi gośćmi. Posie­
dzenie zagaja prof. Dembiński, 
Udzielając głosu prof. Pawłowi 
Kehrowi (Berlin). Prelegent, ty­
powy profesor niemiecki — soli­
dna korpulencja, czarny żakiet, 
i lołe okulary i złoty łańcuch' 
p o p r z e k kamizelki — wygłasza 
substancjalny referat „O planie 
wydawnictwa najstarszych źró­
deł papieskich". 

Następnie przemawia Włoch, 
Pier Sllverio Leieht (Bolonia) — 
^,0 genezie cechów w Europie 
Jtachodniej". 

Kontrast w zestawieniu z po­
przednim prelegentem — zupeł­
ny. Włoch jest młodzieńczo wy-
Bmukły 1 ruchliwy, twarz jego, u-
wleńczona siwą czupryną, jest 
Subtelna i wyrazista, gestykula­
cja żywa I sugestywna, wymo-
iwa — swobodna, potoczysta, peł­
na werwy. 

Luzu je go Angilk, Q. P . Oooch, 
który mówi . .0 ideach politycz­
nych Thomasa Hobbesa". Znowu 
zupełnie co iniego: referent chu­
dy, długonogi nieco przygarbio­
ny, mówi donośnie i powoli, 
skandując z> lekkim przyśpie-
wem; chwilami, kiedy odrzuca 
głowę w tyl, zwracając się jakby 
tylko do balkonu, głos jego na­
biera najgle s ły przekonywają­
cej. 

Następuje bo nim Rosjanin, 
prof. Wiaczesław Wołgrn, które­
go referat budzi ciekawość: „Od 
Babeufa do Marksa". Prelegent 
opancerzony spokojem, bardzo 
.powściągliwy i nieco sztywny, 
mówi po frareusku z charakte­
rystycznym jkcentem rosyjskim. 
Językiem baidzo abstrakcyjnym 
uwidocznia v opływy utopistycz-
nego socjalizmu francuskiego na 
komunizm naukowy Marksa i 
Engelsa. Kończy swój wykład 
wnioskiem, wedle ktÓTego mar­
ksizm, jako synteza idej angiel­
skiej ekonomii politycznej, socja­
lizmu utopistów francuskich 1 
klasycznej filozofii niemieckiej, 
jest zjawiskiem o charakterze 
międzynarodowym. 

Część wykładowa posiedzenia 
jest skończona. Przed trybuna 
staje prof. Dembiński, witany o-
klaskami. Sępziwy historyk mó­
wi z humorem, fantazją i animu­
szem iście polskim — o historji 
KongTesu Historyków. Kreśli ie-
go przebieg, | wskazując na wie­
lość jego aspektów, na bogactwo 
i różnorodność poruszonych te­
matów, od epok prehistorycz­
nych począwszy, poprzez staro­
żytność i imperjum rzymskie, 
średraowieczje i Reformę, na cza­
sach najnowszych kończąc. Mów 
ca gloryfikuje Kongres, jako ba­
stion niestrudzonej pracy ba­
dawczej w imię prawdy, jako ma­
nifestację so idarności uczonych 1 
współpracy [międzynarodowej. 

i 
Posiedzenie zamyka nowo-

-):*.4-
N a a w j o n e t c e pod... p a r a s o l e m 

obrany prezes Komitetu Wyko­
nawczego prof. Temperley. Prze­
mówienie jego jbylo kapitalnym 
popisem angielskiego humoru. 
Profesor z Cambridge oktrojo-
wał każdemu z członków Komi­
tetu komplement w Jego rodzi­
mym języku, zniekształconym 
zachwycającym angielskim ak­
centem. Siebie samego I nazwał 
„korytarzem" między wicepre­
zesami — Polakiem Dembińskim 
a Niemcem Brandi. Pochlebił 
prof. Jordze, winszując mu tego, 
że hlstorję nietylko plszei ale 1 
robi. Wyrecytował z trudem pa­
rę rozczulających polskich zdań, 
w których była mowa o „polskich 
przyjaciołach, polskiej gościnno­
ści i waszym pięknym kraju". 
Oznajmił wreszcie, że następny 
Korjgres. który przypada w roku 
1938. postanowiono odbvć w 
Szwajcarii. 

Zmartwychwstały duch Lokar-
na unosił się nad sceną Teatru 
Polskiego. Nurt przyjazne] zgo­
dy i wzajemnego zrozumienia, u-
miłowania prawdy i dbałości o 
wspólne dobro, łączył przedsta­
wicieli 40-tu narodów w zwartą 
i homogeniczną rodzinę Europej­
czyków, której herbem rodowym 
jest uścisk dwfu rąk na tle słońca 
cywilizacji. 

Br. 
Zain te resowanie 

Mostowy 
dla kongresu 

MOSKWA. 27.8. Wszystkie pis­
ma moskiewskjle codziennie d ukutą 
obszerne sprawozdania z kongre-
su historyków w Warszawie, szcze 
golnie akcentując przychylne przy­
jcie przez społeczeństwo polskie 
wystąpień uc;onych sowieckich, a 
zwłaszcza referatu prof. .Górna. 

Min 
lo do 
Ustaw 

sterstwo skarbu 
ogłoszenia 

rozporządzenie 
cg pii nię.żny, 
3 blonij 10-dio 

puszczeniu w ob 
noweuo srebrneg 
złotowego, który] emitowany Sto 
staje 5 okazji 250(-lecia cjdsipczy 
wiedeńskiej. 

Moiety ku czefi 
staną się praw 

Polska flota hardlowa trze]wioj 
ła w 
koto 

brit 
rob" 
Ameiyka 

lrzps-la-
w „D2ienniku 

Nowe 10-cio złotówki 
E wizerunham Sobieskiego i Traugutta 

iwr 

Sob eskiego 
,ym ś-odkiiml 

i-,':::* 

płatniczym jeszcze w pierw­
szych; dnach miesiąca wtześn a 
r.jb. 10-ciozłotówki z w : 
kiem Sobieskiego, wybite 
śdi' 150.000 sztuk. 

10-ciozłotowe rnonety 
kówe1 z wizerunk em Romualda 
Traugutta w tej samej ilości u-
każą s'ę w miesiącu listopadzie 
r.l b. 

zerun-
w tlo 

pamiąt 

Pół m ljona ton ładunków 
Pracu DoUttięi floty handlowe! 
M_i_ 1 II _ _ . . ^ „ . ; « . _ , „ „ J * ..—......A-. Ar* DrtteL-

>kresie 7-miii miesie-cjy rl a. o-
517 tys. ton ładunki. Z ttzo 

185 tr$i ton przypada na „Żfgluse 
Polsk[ą", około 50 tys. tbc ni , Poi 

około Zl ty!, ton oa ..Pplska-
i 5,7 tys. to pa linię .Gdynia -

W 
tys. 
port ii 
przyjadą na wy 

ipcu przewiozy wy lioslj 82 
on różnych towaró\>| (be? Im 
z1 Anglji), w 

Cuchnące bompy 
Jak hitleryzm rozi 

Przed wojna teatr znaczył u nas sia-
novczo za wiele. Zwłaszcza w dawnej 

gresńttce. Sprawy teatralne — W 
brajku zapewne innej strawy — zapeł­
nia ty aż isnadlo I lamy pism i roz­
mowy towarzyskie. Po wojn.e sprawa 
sie odwróciła. Teatry zaczęły | mai,: 
zn;cźyć i mało zarabiać. Reakcja by­
ła ta silna i dla teatrów niesłuszna, alei 
fal lem jest, "że dziś panuje u nas w 
spawach teatralnych pewna obijci-
noić i nawet trochę nas dz'w>i. ze 
Miissolini, Stalin i Hitler uważają tea°.r 
za trybunę, z krśrei najiarw;e| orze-
m; wiać do serca tłumów 

lY Niemczecłi nawet na tle wpływu 
na tea.try powstał. spór. kto ma n.emi 
rzudzić. Goebbels1 — minister propa­
gandy powiada, że ocźywjśce on. Zaś 
pa a Goermg, prezes pruskiej rady mi­
ni; trów. ze on naturalnie. Ola dobra 
spawy pogodzono tymczasem apetyty 
i ; mbicje, stwarzając organizacje ogól­
na dla opracowania polityki tsatralnej. 

Organizacja ta nazywa si« „Deutsche 
Bi ihne" (niemiecka scena) I zaczęła 
swoją działalność od wypowiedzenia 
ptsad wszystkim „obcokrajowcom" o-
riz Niemcom, nlenaleiącym do parti' 
Htlera. I to od dyrektorów i reżyse­
ra w ai do bileterów I pań starszych, 
o adzonych przy toaletach. Dobrano 
si i tez i do krytyków, którym popro­
si u zakażano pisać w duchu niehitle-
rtwstóm. 

Co to jest „duch hitlerowski"? Tru-
dtio to określić, ale pewien krytyk dow-
o pnie powiedzkat, ie najlepiej pouczy 
kizdego Niemca o nfcm instynkt samu-
zpchcwawczy.„ 

Rządowa prasa niemiecka gtośno trą-
b|, ie ostatni jud był czas aby skończyć 

deprawatorami. Deprawatorem na-
ckelnym miał być światowej sławy 

Reinhardt Podibno nic on nie 

llera wygląda 

imię 
al kul-

na zaw-ej. Z autorów 
Wedekind, Schnkzler, 
Sternheim — Jako ty-

ein 
turze niemieck 
sze" odpadli 
Hofmannsthal 
dzi. 

Co ma zastupić te „żydowska" l'tł 
ura „mistyczna itmtycz-
iczna U czysto niemiec­

ka" — jak najpteal pan Johsi autor 
hormby scenie! nej o szpiegu ScHagete-
rze. „Teatr niemiecki ma wyras'ać z 

wielkie 
Johst. 

Przypatrzmy sie iak ten program Hi 
w praktyce 

rature? Litera) 
na i rnetapsycl 

niemieckiej historji i dawać 
charaktery" -- wota1 ten satt 

Przedewszyptkiem gra sie 
owego „Schla 

W 

rem 71 
vóz z TolskiJ 7,6 

ton ii a przywóz do Polski i 2,9 tort 
na'przewóz między portami. 

Linja „Gdynia • Ameryka" prza-
wiozta 775 pasażerów oraz 952 to 
ny towarów. „Żegluga Polska" — 
29.972 ton różnych towarów (wę­
giel,, cukier, sole potasowe, ruda), 
a pozatem 111,2 tysiąca metrów 
sześciennych drzewa. „Pq4brit" — 
6.130 ton (sam eksport do Anglii) 

J rł. .l . .I,«^«K" AC (U\Q łrt#. „idrrla i tys.i ton I oraz! „Pol.skarob" 46.908 ton węgla. 1 
t eatrze 

ziałanpe na 
brudni, głupi i bijutajnl Niemcy c 
ści, wzniośli I mą trzy. 

Tioche wyiel soi j,Siebens,ieln'.pa 
o to, żeiżotiierz 
umie sie pomie-

wszedzle 
[etera'| pana Jołsta, Apo 

teoza szpieg i rozs!rźe'anego przez 
Francuzów. „Schlajge;ei to symbol 
nowoczesnycl Niemiec" — p eją kry­
tycy pism hitlerowskich. Wrsrujemy. 
Nie gardzimy w Schiaseterze szpie­
giem. Wiemy, że I ten zawój jest dla 
pewnych, daeeko wyższych celów po­
trzebny. Ale nie wydalę sie jnara słu­
szne apoteoz >wać ten zawód] Zwłasz­
cza, ie z rewelacji polskie! p ^ y wie­
my, iż Sćhla|gater także I innym pro­
ponował za pieniądze swe usługi. 

Z artystycinego punktu widzenia Jes' 
Schlageter zwyczajną bombą, lość spry 
tnym reportażem scenicznym i nieżem 
więcej. 

Drugą szJuiką jest „Hias". Napisał ją 
pan GUłardone, nowy, rasowy, dyrefr 

w Koryniji. druga w 
Czichach. W obd Niemcy cjhłfytają za 
brcli, ąby się połączyć z ukochaną oj' 

* i i 

teatru Czyliera. Sztukę 
w Niemczech 2j00 razy. 

dziele się w jakimś nieistniejącym 
zamku okupowanym przez N emców, a 
należącym do Francuzów. [ rastyczne 
dowcipy na | temat romańskiuj kultury 
— są najbardziej przei | rasowych 
N;emcó\v oklaskiwane. Oczywiście 
Ffancuzi i Anglicy są w tej sztuce 

Ie grano 
Rzecz 

czyznąt 
Am! Himmel I'uropas' 

Eu opy) pana Sc ireuzena lestl sztu-
p< wiada, 

Niemcy chcą iyć w zgodzie i Fran-
cu am| — tylko 

KIMO 

te 
edna toczy 

tłumy 

na Ziemsa. Chodź 
zdenoblizowany . 
ścić w! nowym (wiecie, j -„Dlaj 'żlelnie-
rzy wojna — to iwie! Niecił ijylc wie­
czni. wojna!" — eto teza tej satt ki 

„l!viges Volk" (wieczny naród) Kur 
ta Kiuga i „Andieas Holmaml" Krzy 
sztefa Kaergeła — dotyczyć maja :„nie-
szciesć narodowrch" Niemców pgra 
nić 
nie 

nyih. Bądżm r spokojni. % Polską 
'- sztuozydla nic, wspólnego 

si« 

.pacyfistyczni". Tu autor 
;odz 

f (Na niebie 

oczywiście \t młody­

mi, bo starsi to ramole. Młodzi nato­
miast chcą Niemcom oddać! wszystko, 
czego ci pragną. Pokój na i niebie Eu­
ropy. Tak zwana „pax prusdica" — po­
kój pruski. Znamy te chorobę — I 
irżymamy na .mą w pogotoWhi pewne 
.strzykawki"... 

Wszystkie te sztuczydła wedle słów 
zarządu „Deutsche Bahne" są Jeszcze 
za I mało hitlerowskie, za mato bojowe, 
za mato śmiałe. 

Dla nas są one poprostu za .głupie... 
Skecze polityczne po teatrzykach, w 
których przedstawia się złodzieja Ży-
da-socjalistę i bohatera-hitlerowca i 
„patriotyczne" bomby po teatrach.* 
To ma być sztuka niemiecka? 

Jeśli tak dalej pójdzie, '.0 | Goebbels 
I Goerlng mogą zaprzestać sporu o 
wpływy na teatr. Z takiej trybuny nie 
można mówić nawet do najgłupszego 
tłumu. A przecież tłum niemiecki chy* 
ba nie jest najglunszy.. Wlk. 

Ósemka Bydgoskiego Tow Wioślarskiego w drodze na start na Dunaju 
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ŁJRKE •N ACH ALMK 
ŻYCIORYS WŁASNY PRZESTĘPCY 

Samotnie w celi 
Pierwszy dzień w więzieniu 

Ł 

Zakuty jeszcze na ręce, upadłem] 
i brudne nary i zacząłem łkać. Tu 
iedzy czterema ścianami celi mo-

Bteni swobodnie rozpaczać. Nikt tu 
tego nie widział i ja nie widziałem 
nikogo. Czułem żal sam do siebie, 
ido całego świata, do Boga, do 
•wszystkiego, oc tylko istnieje, że 
Stałem się tym, khn jestem. 

Dzień już począł się przedzierać 
©rzez kraty do mojej celi. Byłem a-
resztowany o drugiej w nocy. Tym 
razem światło dzienne budziło we 
mnie tytko lęlk. 

Myślałem o strasznej przyszłości 
I tóra mnie czeka. Nie wiedziałem 
•wprawdzie, za co mnie aresztowa­
no, ponieważ przez te sześć i pół 
Biresiąca, gdy byłem na wolności, 
fcużo nabroHem, Zrozumiałem jed-
pak. że jestem zgubiony. 

Początem biegać po celi, przypo­
minając sobie od pierwszego prze­
stępstwa do ostatniego, aby sobie 
edać sprawę, za co mnie właśnie 
•resztowano i co mi grozi. 

Doszedłem sam do wniosku, że 
Jestem strasznym potworem 1 sam 
siebie się zląkłem, że przez tak: 
"króflki okres czasu potraciłem aż 
tyle nabroić. Nawet sam musiałem 
f ducira przyznać, że już najwyż­

szy czas byłoby mnie unieszkodli­
wić. 

Straszne,' straszne było moje po­
łożenie. Powiesić się I — zabłysła 
mi myśl w igłowie; mimowoli obej­
rzałem się po celi; wzrok m(ń padł 
na kraty. Taki powieszę się, po­
myślałem. Przyszły mi na myśl kie^ 
dyś przeczytane przeze mnie sło­
wa filozofia Otto Weinitigera. który 
twierdzi: „Każdy przyzwoity czło­
wiek sam powinien zadać sobie 
śmierć, gdy czuje, że staje się abso­
lutnie zły"; Ale byłem Już na tyle 
podły, że do samobójstwa zabrakło 
mi odwagi] Potem, wyczerpany, 
rzuciłem się na gołe nary i zasną­
łem. 

Obudziło mnie silne szarpniecie 
za nogi. Wstałem. Przedstawiono 
mnie komisarzowi policji, który był 
mi znany z opowiadań kobiet kon­
trolnych, że lubił się z niemi czę­
sto zabawiać. Popatrzył na mnie Po 
dejrzliwie, zadał kitka pytań i roz­
kazał dwu policjantom odstawić 
mnie natychmiast do „Czerwonia-
ka". 

* 
Pierwszą osobą, która tnaie tu 

przywitała w kancelarii więziennej, 
był nie kto inny, jak Ról W życiu 

j aż zawsze tak bywa, że tych ludzi, 
I :tórych się nie chce oglądać, zaw-
j ze pierwszych się na swej drodze 
i potyka. Przywitał omie od same-
i» progu groźnem warknięciem: 

— Lump I 
On mnie przyjął, ponieważ był 

o dzień jakiegoś święta; a zastę­
pował tu wszystkich. 
] Pisarek więzienny spisywał i za­
łatwiał formalności przyjęcia. Na 
f a o i a pisarza, jak się nazywam i 

' już kiedy siedziałem w więzie-
, zamiast mnie. Ról odpowiadał. 
widząc że zaprzeczam co do 

(mierna i nazwiska, chciał mnie już 
bykowcem przeciągnąć, jednak po­
licjanci, którzy byU jeszcze obec-
nie ze mną, twierdzili, że się już tak 
fiie nazywam i że wtedy siedziałem 
~i lewe nazwisko. 

RóJ, słysząc to, pogroził mi oię-
ią i zawołał groźnie, że on mnie 
raz nauczy rozumu. 
— Losl 
Wyprowadził mnie z kancelarii 

Ido centrali. Rrowadzony przez dłu-
gi korytarz, gdzie po obu stronach 
mieszczą się cele ogólne, mające 
drzwi kratowe, słyszałem za sobą, 
iak jeden więzień do drogiego szep­
tał: 

— Patrz, Nachakilka już przyta-
chali. 

Ujrzałem też kilka znajomych 
twarzy przy kratach, które patrzy­
ły na mnie z politowaniem. 
! Ról zaprowadził mnie — o do­
lo! — pod tę samą celę, z której tu 
wyszedłem pół roku temu oa wol­
ność. Przemówił do mule swoim 
stylem. Jeszcze raz mi pogroził, że 
tym Tazem wie już dobrze, kto to 
taki i walnął złośliwie drzwiami, 
wychodząc z cełl. 

Ody się tu ujrzałem sam mię­

dzy czterema ścianami, w znanym 
mi pokoju, skoro Ról przekręcił 
klucz w zamku, zrobiło mi się 
śmiertelnie oięiko i słabt); głowa 
mi się kręciła; pomyślałem: zapa­
dło wieko, mojej trumny, w której 
pochowano mnie i moją młodość. 
Przedstawiłem sobie tu przyszłe 
życie w całej żywotności i okrop­
ności. Skończyło się wszystko, za­
marła moja wola; przestałem być 
sobą. Stałem się od tej chwili tylko 
martwym, nic nie znaczącym nu­
merem. Dusza moja z chwilą, gdy 
przekroczyłem próg więzienny, zo­
stała mi odebrana i włożona wraz 
z portfelem do depozytu, a tu tylko 
rzucili kadłuby. Zgnębiony 1 sko­
łatamy stałem chwilę w! pośrodku 
mojego grobu. Powietrze tu było 
duszne; czuć było wilgoci stęchliz-
nę, jak w piwnicy 1 przesyconą, 
dobrze mi znaną woń więzienną. 

W każdem więzieniu, mimo czy­
stości korytarzy, w celach poje­
dynczych panuje okropny odór, któ 
r y nowoprzybyłego,' zanim się o-
swoi z tym zapachem przyprawia 
nieomal o mdłości. 

Woń ta oapewno jest gruźliczna, 
która skraca zbyt długoletnią karę, 
mierzoną hojną ręką sędziego. O-
tworzyłem wąski lufcik; owionęła 
mnie fala chłodnego wiatru, który 
odświeżył ml twarz. Powoli wra­
cała mi zupełnie świadomość cier­
pienia. Głód mi dokuczał; przyby­
łem tu po obiedzie, wiec Już byłem 
na to przygotowany, że pójdę gło­
dny spać. Stojąc zaś przy oknie, 
myślałem: 

Dziś, 19-go maja, jak pięknie Jest 
na dworze, a Ja tu będę gnił, kto 
wie jak długo. Przypomniałem so­
bie, z jaką to uciechą przywitałem 
ton miesiąc, myśląc, jak lato 16 — 

17 roku przeiaedzialem wwiez ie ­
niu. a obeonie będę sję>' vjrynzewał 
(ia słońcu, na wolności, a tymcza­
sem... 

Uświadomiłem sobie zupełnie, że 
od dnia dzisiejszego skonali moja 
wolność, wszystkie pragnienia 
[lany. Odwróciłem głow^ pa okna 
opuściłem ją na piersi bezwładnie i 
2 opłakałem. Eyły to fzy Człowieka, 
irzywdzonego przez loś,J ppchowa-
tego żywcem w tirumnie,|co wie do-
1 ładnie, jakie męki go tu czekają 
Czy warto cośkolwiek 'opłakiwać 
więcej, niż wolność? 

Na korytarzu rozległ się znany 
n i już oddawia okrzyk: „Kalefakto 
izy". To Ról zwoływał po kolację; 
jdy tylko to czarodziejskie jedno 
słowo zostało z jego ust ulyrzuco-
l e , zę wszyslkich strttn po scho-
<ach; biegli <orytarzo*ri, a echo 
< rewnianych trepów rpznpsiło się 
j o ponurych korytarzacp j odbija­
ła się o dusze więźnióW.1 Więc za-
laz dostanę kolację, po której to 
człowiek zacayna czuć się głodniej 
szyin, niż by! przedterp. kolację, 
1 tórej widok wywołuje , łzy w o-
<zach. A potem — potem aż do ra­
t a 17 godzin leżeć głodny na swo-
in barłogu, przewracać! się z boku 
na bok, wsłuchując siei! w! odgłos 
iirłasnych kistek, wygrywających 
marsze, jakby umieszczony tam był 
jakiś gramofon — to straszne. Sły­
szę trzaskanit! drzwiam|,i zbliżające 
iię coraa bardziej do mnie. Staję z 
miską w ręku przy drzwiach, już 
lozebrany. D'zwi się otworzyły, a 
i ta widok dymiącego się cebra pra­
gnienie I głói stokrotnie I się po­
większyły; c>ś brunatnegp koloru 
ypływa ml <to miski. Wystawiam 

Stołek z ubraniem 
sem zapadają 

drz>i hala-

Stoję w pośrodku celi, patrzę do 
miski i rozpacz mnie ojamia na wi­
dok tego płynu nieokreślonego ko­
loru. Nic dziwnego; pierwszy dzień 
dopiero jestem w wiezieniu, więo 
nie śpieszę się. Ale pp chwili pije 
zawartość i spostrzegam, że na 
dnie jest trochę mutujod pietrusz­
ki. 

Głód po tej kolacji, jak przewi­
dywałem, tylko się zwiększył. Za-
fczątem biegać po celi tam 1 zpo-
wrotem. Przyszły, jakoby na złość 
wspomnienia, jak to niedawno sie­
działem u Czecha... przy obficie 
zastawionym stole z jedzeniem, któ 
re mi usłużny kelner (Jostarczal na 
kiwnięcie palcem. 

Chciałem o tern nie myśleć, al« 
głód staile kierował rrioją myśl ku 
jedzeniu. 

Na korytarzach widzlenia pano­
wało głębokie milczenie i Cisza; tyl­
ko z cel od czasu do czasu dolaty­
wały ciężkie westchnienia. Zbliży­
łem się do Okna, bo usłyszałem roz­
mowę hidzką. 

To więźniowie, ci j odważniejsi 
i niedbający już o swoją skórę, po 
cnlodziermem miler PA iii zaczynają 
z sobą rozmawiać, gd^ż Ról z do­
zorcami rozeszli się dp domu. Nad­
słuchuje z natężeniem' gdyż usły­
szałem i moje przezwjisko; zmiar­
kowałem, że to więźniowie o mni# 
mówią. 

— Jamekl Janek! tyl słyszysz? 
— No. gadaj! 
— Ty wiesz, kogo hi przyprowa­

dzili? 
— Nie wiem. 
— Ty! słyszysz? — Kalefaktor 

ml mówił, że „Nachalhfka" przy­
prowadzili; wiesz, ten; żyd, wspól­
nik Staska, ten sam, co mu Frania 

1 Odbił © .COJ. 
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że dotyczy króli Jana III. a 
wtaSnle rocznice iezo zwy-

iod Wiedniem. 
Był tohie pewien szlachcic, które­

mu nifłt ietnic się wiodło na jeso dzie 
dlicznyc i piaskach, więc uroił sobie 
prosić krSla Jana o Jakiej intrantne sta 
rcwltro dla siebie. 

Nie wista myśląc osiodłał swoją ko­
piści! sic w podrół do Wnr-
TD kilku dniach przybył do sto 

I my, zajtzdta wprost na Zamek, a w 
mu powił daje, i« król z całym dworem 
bawi w Wilanowie 

Szlachcic zawrócił wlec konia I Je 
idut do Wiłanowa 

Nit było wtedy Jeszcze ani s 
iakr|etu śmierci, szlachcic Jedzie 

e hezpiecEnie,, luz miną! Czer 
ni widać wilanowskie drze-
wtcin od strony pałacu kon-
naprzeciw niemu druei szlach 

J»k król 
— Jak 
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Zrówn;li się ze sobą, zatrzymali ko-
n.e i w Heniu wilanowskiej lipy ucięli 
rrs.męd' C. Nowy znajomy rekomen 
dowal s:< lako dworzanin Króla Jego> 

nłV . te u skwapliwiej wice szlachcic 
zabiegał ) poparcie. 

Tm ino teraz o starostwp, — po 
nntpicwal dworzanin. — A cp będzie 

Jcsomość odmówi? ' 
odmówi — fuknąt plorywczy 
— to niech moją kobyle po 
nos' 

Jeszcze trochę 1 rozjechali 

nazajutrz szlachcic: uzyskał 
lie i wszedł na królewskie po 
jrzał — i dech w I nim za-

[ 
yste Panie! Toż wczorajszy 
z pod lipy to sam Król Jego-

aż pod boki się ujął z ucie-
eliy i posiada: 

— Patie bracie, my sił Już skąciś 
Jliamy? Czy nie o starostwo Waszmo 
iii chncjzi? A co będzie, Jeśli odmó-
w,ę? 

— Ha Irudno, Miłościwy Panie, sio 
w o sie r iekto — kobyla u płotu! 

Uśmia się dobry król z tej determl 
nacji sz achcica, I dał mu starostwo, 
choć w! iściwie za- zbytnią śmiałość po 
Winien nu byl sprawić łatnie-

Sprał ić łaźnię? A skądże znowu to 
powiedzonko utarło się w mowie pol 
jkiei? 

Sięga ono bardzo zamierzchłych cza 
4Ów, a tym, który dał powód do te} 
przenoś ii, kierowały względy pedago-
gezne. Był zaś nim nie kto inny, jak 
.król Bi leslaw Chrobry. 

W tj :h odległych czasach monarcha 
był nie ylko wodzem naczelnym, idm! 

nlsrratorem całego państwa, sędZia naj 
-yiszyra. ale nawet pedagogiem swe-
zo narodu. W tym (o charakterze, gdy 
niesforna młódź szlachecka coś prze-
skrobala, Bolesłwa Chrobry zwoływał 
ją do swojej lażnHI tu na gołka spu 
szczał Jej własną królewską ręką ojco 
wskic lanie, 

Nic tu nie przekręciłem, bo Inaczej 
musiałbym to odszpzekać pod ławą — 
taka bowiem w dawnej Polsce była ka 
ra za potwarz. I nie była- to bynaj­
mniej przenośnia. Już Dfagosz wspo­
mina o niecnym plotkarzu Gniewoszu 
z Dalewlc, który brzydkie rzeczy sze 
etat do ucha Władysławowi Jigiełl. o 
rzekomym flircie Jadwigi z Wilhelmem 
Austrjacklm. 

Królowa Jednak potrafiła oczyścić 
się z zarzutu, a wtedy skazano Onie-
wosza albo na pojedynek ze wszystki­
mi rycerzami, którzy czci królowej 
mieczem bronić zechcą, albo na od-
szcźekanle pod ławą. 

Pojedynek ze wszystkimi rycerza­
mi n;e wydal się Gniewoszowi rzeczą 
ponętną, wybrał też to drugie wyj­
ście. 

Oszczerca musiał wiec w Izbie sądo 
we! na czworakach wleźć pod ławę. 
stamtąd zawołać: 

— Zełgałem jako; pies! 
i trzykroć zaszczekać: 

— Hau! hau! łtful 
W owych czasach wystarczało zre-

sztą niewiastę nazwać kobietą, aby o 
odrazę jej czci być pomówionym. Biel­
ski w 1595 r. pisze o niewłastaih zbył 
mało surowych obyczajów, fe je „ku 
większemu zelżeniu kobietami zowlą". 
Czcigodne zaś nleyiasty, od białego 
zawicia noszonego na włosach, nazy­
wano Hałogłowim. 

Różnym wypadkom I osobom i d*te 
lów naszych zaw< zlęczamy wiele ta­
kowych powiedzeń które do dziś są w 
użycru. 

Djabłem weneckim nazywamy no. nie 
okiełznanego awamturnika 1 wydaje 
nam sie, że zapewne w weneckich za­
pustach szukać należy wytłumaczenia 
tej nazwy. Wcale nlel W Wielkopol­
sce była wieś Wenecja, a właściciel 
jej, Jan Nałęcz, wsławił sie za króla 
Jagiełły gwałtami I rozbojami, aż pol 
many zmarł w w ezientti. Djabłem we 
necklm przezywaj! o odtąd wszelkich a-
wantumików. 

Kiedy wzdragarr y sie zastępować ko 
goś, kogo itwaianiy za godniejszego 
od siebie, mówimy, i* nie możemy 
wziąć lutni po Be' :warku. 

Mówimy — a czy wiemy kłm był 
Bekwarek? 

Był to słynny lutnista na dworze 
króla Zygmunta 
marł współcześni 
nie iest godzien 
czyć. 

Augusta I kiedy u-
ntreymywałl, że nikt 

Itfni po nim odziedzl 

-**••( -

czego ludzie żyia na świecie? 
z... połowu much I z polowania na tygrysy 

/ - _ ! : _ • . ; - « _ M. t « . Ł _ _, J 1 J _ ł , - # * » _ _ _ _ ! ! . _ — . Człowiek ima ale wszystkiego, żeby 
żyć. )ziwne jednak 1 nieoczekiwane 
«ą nie tiedy źródła, z których ludzie 
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PODZIAŁ PRACY 

w u s z 

ciągną dochody i Jeśli a 

U nas muchy 
dzają nas do pat 
miast są źródłem 

nikomu 
nt śni sie. brać ; ię do niejednego za­
jęcia lub niema potemu warunków. 
gdzieindziej nmielą Je wyzyskać dta 
zarobku. Naprzyklad muchy. 

:onajwyżtj doprowa-
ji, w Meksyku oato-
dochodAw. Łap e sla 

te nieznośne stwdrzenia na eksport ja­
ko pożywienie dli ptaków w klatkach 
lub ryb akwarjó>r. 

Około 50.000 iudit oddaje sic w 
Meksyku temu zi jęciu i czerpie a nie­
go główne albo nawet Jedyna środki 
utrzymania. Ci na sprzedażna jett 
dość wysoka, bowiem kile much lub 
moskitów dochodjzi do 5 złotych. Po-

przy pomocy sigan-
» bardzo drobnem 

łów odbywa sie 
tycznych siatek 
oczku. 
Niemnie! mtratr 

wanie na tygrys; 

ytktorek poszedł na wizytę 
•do ciotki. Ciotka, wypytuje 20 
o p >stepy .w nauce, wreszcie za­
daj: pytanie: 

-[• Moj Wicusiu. czy ty ztna-
z pacierz? 

- - Tak — odpowiada malec, 
modę się co wieczór, jak. się 
kła lę spać. żeby Bozia uważa­
ła fja mnie. kiedy będę spał. 

A rano? 
-I- Rano to nie, bo w dzień 

tnoj ;ę sam na siebie uwalać. (•) 

em zajęcjem Jest polo 
Indiach. 

Wskutek spust >szeft, jakie sieje król 
dżungli pim ędz r ludźmi i bydłem, 
wicekról Indyj wyznaczył za zabicie 
każdego tygrys: nagrodę, która waha 
sl« od 10 do 25 funtów szteri.ngów. 
Przypada ona s tczęśliwemu pogrom­
cy drapieżcy. 1 ozatem Chińczycy ku­
pują mięso tygrrsa, które uważają n 
wielki przyjmą!;. Tłuszcz sprzedaje 
sie w Indiach j iko lekarstwo na ren. 
matyzm. Pazury i n ektóre kości osią 
gają niezłe ceni jako ozdoby, zaś wą. 
troba tygrysa ceniona jest bardzo 
przez wojowników hinduskich jako 
podniecająca rzekomo odwagę. 

Jeśli sie zabije tygrysice, to mleko 
jej znajduje zbyt Jako lekarstwo na 

A baj 
becnych 
nazywanjiy 
sumami 
redukcji 
dzi stąd 
yonne za 
n stół 
Warsz 
IsWe rz 

tfoskie sumy? Zwłaszcza w 0-
kryzysowych czasach chętnie 

porównawczo bajońsklemi 
nasze własne dochody z przed 
uposażeń. A zwrot ten pocho-
źe układem zawartym w Ba 
20 mHJonów gotówki płatnych 

Nannifon odstąpił KsIestwO 
lermi swole prawa do sum, 

id pruski wypożyczył zlemia-
airsk 

nom na hipoteki, Co 
łów franków. Gest byt więc na pozór 

wynosiło 48 miljo 

holny — cóż kiedy 
skleh sum skarb nasz nigdy zrealizo­
wać nie mógł I wyi zedł na teł tranza 
kcjl, Jak Zabłocki ni 
błocki wyszedł na 

mydle, A Jak Za-
nydle — dowiecie 

się Państwo następnym razem 

. , : # : ( 

Serce króla J a n a Sobiesk iego w W a "(łzawię 
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„Powietrze przesycone spółgłoskami'' 
Wizyta 6 0 0 Polahów w stolicy Szwec|l 

Sztotthfi 
prawdziwa 

w sierpniu. 
Dlską inwaz-

związku z obchodem 2S0 rocznicy Odsieczy Wiedeńskiej przypomnieć na-
Warszawa posiada pomnik teg o zwycięstwa polskiego w postaci ko-
).0. Kapucynów przy ul. M!o dowe|. W świątyni tcl, zbudowanel 
ątk« tryumlu orąża polskiego przez króla Zwycięzcę, złożone zo> 
specjalnym sarkofagu zgodnie z ostatnią wolą króla Jana, jego serce, 

W 
leży, II 
iclola l 
na pam 
stało w 

skieso i przedstawić 

Na ulicach, po sklepach i reslaura 
cjach, a także w operze, kt6ra wlaś 
nie rozpcczela swój suzoti jesienny, 
widzi sie Polaków I rozbrzmiewają 
dźwięk: mowy, nieś ety, dla nas 
Szwedów niezrozumiałej. „Rzadko 
— pisze jedna z gazet — bywa po 
wietrze sztokholmskie tak przesy-i 
cone spółgłoskami". 

Skąd tjylu Prilaków u oas? — py­
ta niejeden ciekawy. Otóż transait-
iantycki i okręt „Kośe uszko" zawjl-
nał do p^rtu sztokholmskiego, a na 
nin| przybyło 600 pilskich tury­
stów. Ol i lo, w przeciągu 48 go­
dzin, podbili miasto. Podbój poko­
jowy. podbój, sądząc 1 licznych w s 
wu.dów, obrazków i opisów, nwił 
zwykle popularny. 

Niema dziś w Sztokholmie gazę-
ty, w kjórej nie znalazłby fotogra 
fji opisów przyjazdt Polaków, W 
okr!«tu, ich kapitana. Przy wieźdąsi 
rozjlegaly się na prze niany jdźwipk 
hy linów to polskiego, to szwedp 
kiego. Prócz ministra RozWaddw 

eli'polskiej i li 

Wyściel 
dooht 

W a 
No 

Warsz iwske Tow 
stów orjainizuje w czai 
wrześ-n a do dnia 10 
larski dookoła Polski. 
dzi,e się w następujitc^ch 
I -L 1-gei września 
ruń prze(Z Jabłojnnę 
dl n, Pieńsk, Sierpc, 
Il-gi,— 2-go września 
lelfa przez Kowalewo 
dntee —J Działdowo — 
snjłsz —I Drożdz\>wo 
na^ze; III-cl — 3-go 
lęka —j Orodnrj przez 

Tajemnice 
Co o niej mówi prof. Piccard 

lonjt ca brzegu zgromadzili się licz 
ni Szwedzi, witający przyjaciół pol 
sklch. 

Dziennikarze, chciwi rozmowy. 
mogli wybierać w licznem gronl* 
wybitnych turystów, ale najwięcej 
wywiadów udzielić miis/ał kapitan. 
okrętu Borkowski, który zapowie­
dział powtórna wizytę swego okri 
tu ieszcze w tym sezonie. 

Żegluga polska Jest w Szwecji 
niezwykle popularna, a postępy. 
iakle czyni Gdynia, znajdują tu 
zawsze stówa uznania, tern bar-
dziej, ze jak dotychczas flaga1 

szwedzka w polskim porcie [ r»i« 
pierwsze zajmuje mleJsce. 1 

W piśmie szwedzkiem „Socjal-
demokraten" | nazwano onegdal 
Gdynie „polskiem Klondyke"l do 
któretro. lak do kooalnl złota, spie­
szyli Indzie ze wszech strop. b5! 
znaleźć skarby: stocznie, żórawle, 
okręty. O Gdyni stychać Ciągle w 
prasie szwedzkiej; w tym jroku 
nalwiecei pisano z okazii serdecz* 
nego przyjęcia tam eskadrSI 
szwedzkiel. które byto wymow-
flem świadectwem ojzviafai 
szwedzko - polskie-

kolarskie 
la Polski 

rzystwo Cy 
ie od dnia l> 

'̂ -ci wyścig 
Wyścig odi 

9 etapach: 
rszawa — TpL 
wy Dwór, M( 

Lipno, • Lubli 
Toruń -t- Ostr 

Goli* -4 
Mławę — Pr 
Zamość — Mjly 

wtrześoia — Ostirjo 
Miastkowo 

Nieftrtunny wzilot w> Chicago a-
meryknńskiego naśladowcy prof. 
Piccarda oraz eksplozja w Brukse­
li, któia zniszczyła gondolę Maxa 
Cosjłi: a, chcącego również 
wznieść się w stratosferę. zbiegły 
się z ogłoszeniem pasjonujących 
pamięt l ików prof. Piccarda „Po­
nad cl murami", opisujących głoś­
ne Jeg i loty w podniebne regjony. 

Nie iest znów tak łatwo ani tak 
bardzo bezpiecznie polecieć do 
stratosfery, jak świadczą nieszczę­
śliwe wypadki, zanotowane w o s ­
tatnie! tygodniach, Potwierdzerre 
tego 2 najduije s ię w ks ią ice prof. 
Piccarda. Był on wprawdzie szczę­
ś l iwszy od swoich naśladowców, 
bowiem udało mu się dokonać bez 
wypa<<ku dwóch wzlotów, jedne­
go pr; ed dwoma laty w towarzy­
stwie ini. Kipfera i drugiego iok 
temu s fizykiem Cosynsefn z lotni 
ska D tebendorf koło Zurychu. 

Niewiele jednak brakowało — 
Jak o iowiada prof. Piccard — a 
pierwszy z jego lotów byłby się 
równi : i zakończył katastrofą. 
Sznur s łużący do uruchomienia 

Rzą-1 
gnie 

Idą 
podd 

k l ipy lądowanjai zawiklał się 1 0-
haj lotnicy przez pewien czas znaj 
doiwali się w [tragicznej Sytuacji. 
Groziło im bujanie po stratosterze 
przez czas dłuższy, niż to obliczy­
li.'Niema wprawdzie przykładu, że 
by balon prędiei c z y późni ii nie 0-
padł, ale ta perspektywa nie była 
wielkiem pocieszeniem, gdyż przed 
tern zmarliby ]obaj z pragnienia 1 
brakta powietrza. Na szczęście, los 
oszczędził im | tej fatalnej ewentu­
alności, sznur udało sie na czas roz 
wikłać. 

Czego szukał prof. Pi:card w 
stiratosterze, riarażając się na nie­
bezpieczeństwa i koszty, bowiem 
nabycie samego balonu, ujskutecz' 
nlone zresztą dzięki ofiarności pu. 
blicznej, wymagało wydatku pół 
tpiijona franków? 
•1 Oprócz spostrzeżeń meteorolo-

gwznych i t ip] głównym; celem 
wedle zwierzeń! prof. Piccarda, te­
go podniebnyćhj wypraw było zba 
danie tajemniczych promieni zwa­
nych „promieniami kosmicznemi" 

Promienie te są niewidzialne, jak 
promienie Tadu, ale znacznie bar-

Precz z befsztykiem i beszamelem! 
na stole czyste] rasy hitlerowca 

narodowo - socialistyczny pra 
iłietylko oczyszczać krew swych 

aryjskch poddanych, ale i ich żołądki. 
mu w tern na rękę patriotyczni 

a ii. Ostatnio mocą dobrowolnej 
uchwafy, zrzeszeni berlińscy restaura­
torzy 

kbtować cudzoziemskie menu. 
Mniejsza o rozbef 1 befsztyk — z An 

slikami nie trzeba zadzierać. Gorzel za 
żarcl są na wykwintne, pełne polotu 
twory francuskiej kuchni — na sosy, 
sałatki I beszapiele. Te znikną bezape-

i hotelarze zobowiązać sie boj- | lacyjnie z niemieckiego sitołu! 

"•"•T r 
K o l o s a l n y g m a c h 

ślepotę, bardzo 
r.t. Nakoniec 
sprzedaje skói 
kowl, cbcącemi 

w Indiach poszukiwa-
szczęiliwy myśliwy 

te jakiemuś Curopejczy 
się poszczycić zab -

ciem tygrysa 10 powrocie do ojczy­
zny. Dochody 7, tych różnych źródeł 
zapewniają tubylców; utrzymani* do 
końca życia. 

tomże — Stawiski —> Szczyczyn ani 
drajewo — Augustów: lV-ty — 4-gd 
września — Orodno — Wilno; V-ty—* 
6-go wrześtia — Wilio — ydajprzej 
Ejszyszki — Raduń; VI-ty J- 7-g8 
września — Lida — Wołkowysk przea 
Myto — Nowosiółki — Skldel 4 Q r o d 

dno — Indure — Brzostowtce — Herbu 
cze; VIl-my — 8-«o września - j Woł* 
kowysk — Brześć przez Slonhn ł - Pra 
żane; VIlI-my — 9-go września —t 
Brześć n. fi. — Lublin; lX-ty —! 10-ga 
—LuWn — Warszawa; - . razeiri 1.722 
kilometry. 

Sfery 
danej ksiąłce 

dziej od tych ostatnich przeiffl, 
we , boWiem .jprzewiercają" jak njc 
płytę ołowianą grubości półtofa 
metra.; Otaczają mas one i prze­
świetlają o każdej jporze, ale, nie­
wiadomo, skąd pochodzą i jakie są 
ich włksności. Gdypy je człowiek 
dokładnie zbadał, potrafił „obez­
władnić i zużytkować, byłoby! *o 
w e d k g prof. Piccarda, niewtycjzer 
pane z,ródło energjL Pokłady wfl-
gla i nafty straciłyb,y wszelkie zna 
czeniej s ta łyby się iconajwyżej cle 
kowostkami geologicznemu 

C/.y; Jednak leży I w Interesie cjy-
wili7acji zużytkowanie tych. pro­
mieni kosmicznych? Prof. Piccaird 
sam w to wątpi; zna je mu się, te 
„kryzys ekonomiczny. Jakiby skflt 
kiem tego wynikfliił, byłby kaia-
sfrofalny, gdyby odkrycia żpyt 
szybko po sobie twtstępowały']. 

Lepiej więc ludzie zrobią, iJei! 
nie będą się zbytnio zapalali do 
stratoąfery. | Zadowolić sięjTylłni 

Coś (Ha Pań 

wycieczkami turystyczneml, *xtj| 
staną się one możliwe. Z opisu 
prof. Piccarda wynika, i e strato-
sfera Jest czemś godnem wtdzenla< 
Niema tam ani wiatrów, ani chmur, 
ani grzmotów i błyskawic, i Niebo 
ma kolor clemno-niebieski lub ciem 
n o - fioletowy, prawie czarny,-o po 
rywającej piękności. 

Kilka stronic swoich zwierzenl 
poświęca prof. Piccard stronie a-
neadotycznel swoich lotów, mó­
wiąc, o szalonym 1 często bardzo 
dla niego kłopotliwym entuzjaz­
mie, jakie one wzbudziły. Najcie­
kawszym pod tym względem Jest 
list. jaki otrzymał od Cjarbjela 
d'Annunzio. ,.Książę p o e t ó ^ w ł o ­
skich" zaklina g o w swoim liście( 
żeby zabrał Jego „Jako worek ba­
lastu do wyrzucenia przy [pierw­
szej sposobności" 1 w ten sposób 
„nie pozwolił mu umrzeć na sro-
motnem prześcieradle w nil**m*<! 

tach ducha i zaduchu myśl'" 

W ramionkach trochę szerzej..." 
— Jakaż piękna, :ak bardzo! lołjlt 

ca była moda dyrękltorjatu! —j sty^ 
s'zę zachwyty — w Muzeum I^aroJc-
wem -4- przed portretem Jakiejś {damy 
0 białym, marmuroflfym torsie) 1 i le-
skazitelnej ljnji ramibn, stromo jopada 
jącychlw rozwarty kpelich koronek. 

Ta, która' te zachwyty wypc^iapą, 
jest pełną antytezą oglądanych kształ 
tiów: biodra 1 „talia" prawie |<idnigo 
wymiaru, bî ist zaznaczony „ciut, ciii'.", 
tyle tylko, ł>y odróżjnić płeć plfkną I 
szerokie, bardzo szerokie ramiona, :zu 
pełnie jak U młodego) człowieka, który 
jej towarzyszy. 
[ Tak, niestety! Moda damska (wpraw 
dzie rzadko się zapożycza u swej ma 
lo doskonalej męskie! towarzyszki, w 
tym roku Jednak odstąpiła od i te] za­
sady I nolens yolens! upodobniamy istę 
linią do naszych Appllinów. 
1 Jeszcze, ćoprawda,1 nie watujemy ra 
mion, ale słjaibe tendencje poszerzonych 
bark musiałyśmy Już tolerować w pa­
kietach l paltach wiosennych. Zdawało 
sie, że latol puści to w niepamięć, zwta 
szcza że sukienkt lekkie mało zdra­
dzały tendencji do nisko wszytych! rę 
kawów I przesunietei wdół linii pa­
chy. Ale gdzietam! Jesień itaiSladlule 
wiosnę 1 czyni to w sposób znacznie 
bardzej ekstrawagancki. 

Nabrzmiałe ramiona, rozrosły sięjdo 
rozmiarów murzyńskich, czasem aż 
przypominają lekki garb. Mimo |to ika 
żujemy sie dobrowblnie na lo kale­
ctwo, bo gdzieżby kto chciał ie i 0-
przeć władczyni - modzie? 

Szerokie barki — to pierwszy ka­
non modnego kroju nowych palt ! ;sii-
kien. Ramię poszerzane bywa przyj po 
mocy różr)ych krawieckich figlikiw: 
rcelanowegp rękawa ze szwem, bierno. | 
cym po ramieniu, kroju klmbijowpso I 

1 nasłroszony rękaw przy p a z k Zwlł* 
szcza u góry. Przypomina ip obcisłe 
staniki ź bufami, nieodłączne towarzy, 
szkl tiurnSr. . 

Dla podkreślenia bark wprowadzi 
sie modę futrzanych epoletów, zacho­
dzących nisko na rękawy. W tym sa­
mym celu narzuca się bolerko lub p . 
lerynkę, Jaknajbardzlej fantazyjną, w, 
wymiarach asymetrycznych. I 

Mówią, że sylwetka szczupła w bio­
drach, a szeroka w barkach, jest po­
dobno bardzo sportowa I nowoczesna. 

Może... Narazie trzeba sie do niej 
przyzwyczaić. 

Wa- Ra, 
• — 0 * 0 i 

Miss B e l g j a 1933 

I Ł p. 
Nowym efektem jest bardzo buf: 

I IS-lelnla Gcorgctte Caslech z Brukicl-
asty 1 II, uznana za najpiękniejszą Jula-llkę. 

ULŁ 



i perełkowa konfiskata 
W obronie chłopów niemieckich 

Leo rS !1 był znakomitym kom-
cozytore łi operetkowym. Autor 
»,Ksi»inkkkl Dolarów", •.Rozwód­
ki". „Skdklego Kawalera", ..Różv 
ize Starmuiy, „Madame Pompa-
dour" i i mych' rywal Lchara i Os­
kara Stiaussa — umarł, niestety, 
przedwcześnie. Ale dzielą jego za­
wsze iesicze wracaia na repertuar 
i często sa gEfwane. Tymczasem 
•teraz iui po Śmierci spotkał • go 
cios. \ 

Jak wiemy, w każdem dobrze 
rzadzomm naiislwic każdy obywa­
tel powiiien poczuwać sie do roli 
cenzora. Niemcy szczególnie tera; 
korzystają z tego cenzorskiego 
Brzvwil(iu i wszystkie urzędy za-
svnvwa ie sa żądaniami skonfisko­
wania t< i czy innei książki lub pi­
sma. To robią zwykli obywatele, a 
cóż don ero powiedzieć o urzędni­
ku. na k óryni poleca wysoka odoo 
M.-iedzialność za stronę nietylko wi 
docznie 
rodu — 

Pani 
ł gości 

cielesna, ale i duchowa na 
o panu ministrze rolnictwa. 

listrowa. czy może ktoś 
z.igrat ' i zaśpiewa! oare 

walczyków ze staiei, iak Ja — to 
znaczy przeszło iu : trzydziestolet­
niej operetki fali;. „Wesoły wie­
śniak". , . 

— Co to jest? - - zawołał mini­
ster. — To niesłychane! Ten wie­
śniak iest tu przet stawiony jako 
zupełny głupiec! To może obrazie 
stan włościański w Niemczech. Za 
kazuie- grać te oteretke w inne 
hitlerowskiego daż:nia do oparcia 
Niemiec na stanie włościańskim. 

I tak biedny Fali został PO śtmer 
ci kontrrewolucjonistą i.antynaro-
dowcem. . , 

Panie ministrze liemieckil A 
czy operetka Weinbergera „Seine 
Axzelleiiz" nie powinna "być " tez 
zabroniona' pokaztje nam bowiem 
ministra - matołka? To może za­
chwiać podwalinami ustroju. Ra­
dzilibyśmy też zał ronić Leharow-
skiei „Wesołej Wdiwki". Jest tam 
pewien dyplomata - ramol. A nuż 
publiczność... Nic <> tern lepiej nie 
mówmy. Pomyślmr lepiej czy ma­
my sie śmiać, czy t łakać nad wyro 
kietn niemieckiego ministra. 

WforeTc Ź$ sTerpnTa 193S t\ 

Tragikomiczny spór rozwodowy 
o... mężowską brodę, 

Pobrali s 
byl szczupłym, przystojnym młodzia­
nem, giadk 
modlę, ona 

o przed dziesięciu laty; on 

ogolonym na ang elską 
— zakochanetn po uszy 

dziewczec-idm. 
Żyli szczeliwie przez czas dłuższy, 

chwaląc so ile wzajemny dobór, fizycz 
ny I duchowy. Zwłaszcza młoda pa-

wlerzala sie z dumą przy-
e mai Jej ściśle odpowiada 

przez s cbie idealo-

nl Lebrun 
laciótkotn, 
wymarzc-ńefnu 
wi. 

W trzecijn roku pożycia 
zacz«la si 

harmonia 
psui. Pierwszym tezo 

symptomatim była mała, czarna bród­
ka parna L sbruna, która stopniowo u-
zurpowala sobie coraz nowe części o-
blicza i wl ońcu rozrosła sie w długi, 

Wyprawy „suchych" Szwedów 
do mokrei Danii 

szczecmasti* 
M ino pr utestów 

nie rezygnował z 
mniemaniu 
awansował 

..Szw :d musi pić. jeśli nie pije — 
n e iest Szwedem" — Kłosi stare 
PTZYSIO vie dzielnego szwedzkiego 
narodu. Ale widocznie nie wszyscy 
Szwedz kochaia tradycje, bowiem 
szwedz ;i parlament uchwalił pro­
hibicję uż przed oani laty. Nie go­
dzi sic oczywiście na te uchwale 
duża ilość prawowiernych Szwe­
dów. k órzv chcą oić. Do Norwe­
gii? Także sucha! Jedna Dania z 
trzech craiów skandynawskich za­
chowali stara tradycje picia. Do 
Danii jatem. Do kraju Hamleta, 
który, .gdyby żył — toby pił!" 

Poczciwa DanjaJ Cała Szwecja 
kocha a teraz daleko silniej, niż w 
dniach unii kalmarskiei. kiedy mu­
siała b,-ć z nia połączona. 

Co s>bote też duński statki przy 
biiaia (o brzegów Szwecji i -u naj 
kroisz;, droga — bo pocóż po 
próżniry pływać — wiozą sprag-
nionyci Szwedów do Danii. Żresz 
la iuż na samych statkach o 6 mil 
ind brzegu zaczyna sie szynkować 

sp agn 
tsi 

tyłeś 

smakowita duńska 
skonały francuski k 

Danja iest gościnna. 
nie trzeba. Nie t 
daleko — bo już 
oorce założono i 
restauracyjek i oobt 
hotelików dla 

'Ale wszystko m 
cicho. Pij sobie, b 
do poniedziałku 
awantur. Na wicks 
lików w dnieją napjisy 
tu awanturę, bedzi 
szwedzki statek!" 

Szwedzki statek 
spragnionych. Ani 
i... kara za opilstwc 

Ale Szwedzi to 
Pija iak smoki i 
grzecznie iak pan:< 
nei nensji. Byle tyljto 
dzimy statek. 

Hamlet mówił. 
królestwie duński 
raz. dzięki Szwedi 
tam poprawiło. 

wódeczkę i do-t 
miak. 

Żadnych wiz 
eba też jechać 

w najbliższym 
tki zacisznych 

dowano szeregi 
ionych". 

sie odbywać 
ie. od soboty 

nie rob'l 
ości tych hote-

Kto zrobi 
odesłany na 

To piekło dla 
kropelki wódki 

^pokojny naród. 
achowuia sie 
nki z klasztor­

nie iść na ro­
sie coś w 

zepsuło. Te-
znacznie sie 

- ) : * : l " 
wróżą gwiazdy no dzień 29 s 

Ruchliwott 1 przed siebiorczoH 
Dzień dzisiejszy 

•obiecuje spotęgowa­
nie sie energii i 

przedsiębiorczości, 
a takie i większą 

|| ruchliwość umysło­
wą, nowe zaintere­
sowania, prolekty i 

/rfanyj lOrae chęć zmian i podióżowa-
rta. 

Nataie sie do wszelkich nowych po-
cynar, wyruszania na wycieczki, zaj­
mowania sie sportem, do zahtwiania 

religijnych, stosunków z du-
sadów-

sprau 
chowiymi, przedstawicielami 
nictwt. handlu, bankierami. Może nam 
przyiieść również głębsze zaintereso­
wani; filozoficzne, lub religijne, zainte­
resowanie koiimi i zwierzętami, spra-
u'«iii> towarzyskiemi. wizytami lub au-
dlenc lami u osób wysoko postawio­
nych 

Mi ici natomiast pomyślnym Jest dla 
tni er1 sów z nieruchomościami i zawie­
rania małżeństwa. 

W irawdzie godz. 8-a może Jeszcze 
przy lieść pewne podrażnienie w zwiaz 
Jiu ze zbytnia imptilsywnościa. dratli-
wośtią i checia postawienia na swo-
lem — ale nic będzie '.o nic poważ-
riieisjzegfi, a działanie tych ujemnych 

• ) : * : ( 

wpływów kosmicznych wkrótce ustą­
pi. W każdym razif lepiei wówczas 
nie prowadzić dyslusyl i sporów. 
gdyż mogłyby przybrać niepożądaną 
ostrość lub zaciętość, 

Dzień cały ząpow atła sie pomyśl­
nie. a w okresie poi biednm możemy 
przeżywać jakieś nc n nastroje, zna­
jomości, zainteresow mia artystyczne, 
przygody romantycz, \e lub ;eż nieco* 
dzienne źaimeresowa lia. 

Nasza aktywność u nyslowa I ruchli­
wość towarzyska osiągnie najwyższe 
napięcie miedzy god!. 18-cą a 19-tą, 
przynosząc nam powadzenie w związ­
ku z podróżami, kot: spondenc/a. mło­
dzieżą, praca umysł iwa, wydawnic­
twami lab dziennikarstwem. Okres ten 
nadaje się również 
przedstawicielami nai ki. pedagogii, In 
telektaalizmu, z pośrednikami i han­
dlowcami. 

Wieczór zapowiada ste pomyślnie i 
dopiero w godzinacl najpóźniejszych 
może przynieść gors e nastroje. 

Dziecko dziś urodzone — ruchliwe, 
przedsiębiorcze, o du. el intuicji — bę­
dzie interesować sie sportem, podró­
żami i może osiągną \ powodzenie w 

er pnia? 

do stosunków z 

każdym zawodzie m 
Jan Sta ta Dzicrtbicki. 

ellekt-ualnym. 

A 

Nleiiiiackle awlonetkl, biorące udział w rajdzie dookoła 
aa lotniska Tempelhot pod Berfcem. 

Nie ulec starcie 

wiecheć. 
żony pan Lebrun 
pięknej w swem 

ozdoby, a gdy w dodatku 
z komornika na syndyka, 

zapuścN sdble, dla tern większej po­
wagi, boko środy. Z każdym centyme­
trem uwlo: lenia wzrastała Jego duma, 
a wstręt u Jego małżonki. Wielka, 
czarna broda zac ęiyla nad zgodnem 
stadłem, Jak chmura gradowa. 

Dzień rozpoczyna się zwykle w ten 
sposób, ie pa«i Lebrun zasiadał przed 
toaletą 1 rrirekal z lubością swą brodę, 
a pani Lebnm uciekała do drugiego 
pokoju. 

— Pastwisz się nad mcmi nerwami 
często wśród łkań. — Czyi 

warta broda nii mo-
— wolała 
więcej ci 

f Ja mlldść? 
Pan l władca w dalszym ciągu n'e 

rezygnował z brody. Aż! wreszcie 
(sprawą opairta się o'sąd w Lille: pani 
i Lebrun p-iprosila o rozwód, prośbę 
swą motywując w następujący spo­
sób: 

— Kiedy poznałam mego męża, mai 
śliczny, gładki podbródek.! Ody za­
puści! brodę przestał mi się podobać, 
a nawet poczułam doń wstręt fizycz­
ny. Proszę o rozłączenie mię z nim. 
Człowieka o obecnym wyglądzie nie 
byłabym poślubiła za iadne ,«karby 
swata. 

Pan Lebrun odpowiada: 
— Twarz moja należy i tylko do 

mnie. Broda dodaie mi powa.gi l poma 
ga niezwykle w mokn zawodzie. 

Na to sędzia: 
— Broda pana Lebruna nie stanowi 

integralnej zmiany w Jego prganifrn:e, 
lecz Jest tylko małą modyfikacją ze­
wnętrznego wyglądu. Nikt nie może 
żądać gwarancji, że Jego wspólmalton 
ka po dziesięciu latach będzie wyglą­
dała tak samo. Jak w dniu Ślubu. Czyi 
I pani, szanowna parti Lebrun. miała 
wówczas, Jak w tej) chwili, podwójny 
podbródek? Za mato lub za duio wło­
sów — to Jeszcze nie pr>i 
du! 

Pani Lebrun wśród szlochów, zmu­
szona była powrócić do domu.! Nie n-
staje Jednak w zabiegach, by druga In­
stancja rozstrzygnęła spór bardziej 
sprawiedliwie. 

nkt do roz-
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„Szalone latarnie" 
Japońskie święto ludowe \ , 

Rok rocznie, dnia 26 l 21 sierpnia, 
święci Jatortia t. zw. „Święto Latarń". 

Jak glo .i Jedna z legend Japońskich, 
przed kilkoma stuleciami pewną okoli­
cę nadinrtską nawiedzał co noc stra-

wór morski, który porywał 
erzęrta i niszczył zasiewy. 
akiego śmiałka, któryby od-
stanąć oko w oko z potwo­

rem. Zgnębiona ludność postanów la u-
ciec się di pomocy swych bogów opie­
kuńczych, Złożono im miecz w ofierze, 
rozpalono na ich cześć wielkie ognie o-
fiarne i njrzez całą noc modlono s ę o 

okolicy od potwora. Proś­
ba zostali wysłuchana 1 mieszkańcy 
znów wi<dU spokojne tycie. Od tego 
czasu przyjął się zwyoza] rozpalania o-
gnisk ku czci tych bogów przed ich 
świątyniami. Potem, zamiast ogni, 
wprowadzono wielkie latarnie. 

Latarnie te noszą też nazwę „Szalo 

szliwy pol 
ludzi i zwji 
Nie było 
ważył się 

| nych latarń" — gdyi, Jak głosi pieśń 
ludo-wa, szalony jest ten, kto ich ni­
gdy nie widział, a podwójnie szaleje 
ten, kto je ogląda. 

Latarnie są olbrzymie: małą od 14 
do 19 stóp przekrojil i od 22 do 23 stóp 
wysokości. Kilku ludzi wcrjodil do 
środka latarń, by je zapalić. 

Na zewnętrznej'stronie latarń przed 
stawione są przez malarzy Japońskich 
sceny z tycia starej Japonii. | Najstar­
sza lalarn;a ma podobno Jui 200 lat. 
Miecz, który złożono dla wypędzenia 
potwora, przechowywany jest w skarb 
cu pod razwąj „Przeciwdiabelskiego 
Miecza". 

W nocy z 26 na 27 sierpnia icała lud­
ność berze tłumnie udział w tej mroczy 
stości „latarń". Głownem miejscem u< 
roczystnści iest świątynia Suwa w Iszl 
ki, gdzie właśnie, Jak głosi legenda, 
grasował ów straszny powtór morski. 
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U m a r l i leczą żywych 
Profesor Woromv dokonuje cudów 

Znan\ lekarz rosyjsko-ukraiński. 
profesor charkowskiego uniwersy­
tetu, pa l Woroity, rozwiązał, po­
dobno, jeden z raiważniejszyjch pro 
blemów nowoczesnej chirurgii. Po 
trzyletnich prółach udało mu sie 
orzeszc sępić zd owe organy! z ciał 
umarłych, na li<łzi żywych, a cho 
rych. Ostatnio, naprzykład. przesz­
czepił <m nerkę (zdrowa zupełnie) 
zmarłe! :o człowieka na miejsce 
zniszcz>ne>j nerki pewnej kobiety. 
która otruła sie jakimś jadem, nisz 
czacyir tkankę, nerkowa. 

Prze: zczepiona ne^ka z cala su­
mienno icia zabrała sie do wylkony 
wania ;woich funkcyj i... skazana 
na śmierć kobieta żyje i będzie, za 
pewne, zdrowa. 

Prof. Worony doszedł po dłusrjch 
badani; eh do Dewnei metody prze-
szepiaria organów zmarłych, zmu 
szajacej te organy do „aklimatyza­

cji" w nowem ciele i do, podjęcia 
na nowo czynności, które w ciele 
zmarłego ustały.) 

Ale można tak^e i „przeszczepić' 
niepotrzebny ofgan zdrowemu or 
ganizmowi. Ten 'sam profesor Wo­
rony pokazuje i psa, którdmu po< 
wyżej dwu zdrowych nerek 
wszczepił trzećja. Pies jest zdrów 
: szczęśliwy i Wszystkie trzy ner­
ki funkcjonują. 

Wiedeńscy klinicyści, jedni z nai 
lepszych na świecie — krytycznie 
zapatrują sie na doświadczenia pro 
fesora Worony^go. Twierdza oni, 
że podobnych ' doświadczeń doko­
nywali już w czasie wojny. „Aklima 
tyzaćje" nowycjh organów 1 „wy­
zdrowienie" chorego trwały krót­
ko. Dawny obr&z choroby wracał 
— a za nim przychodziła znów fa 
sama. tym razem iuż nie odpędzana 
śmierć. ' 

Odrzuciła tysiąc oświadczyn... 
a oświadczano się. jej długim włosom 

Pewna dziewczyna' z Liverpoolu 
odrzuciła tysiąc oświadczyn. Nazy 
wa sit ta dziewczyna Patrycja 
(Paddis) 0'Hara i przez tydzień 
grała ole ..mieszkanki jaskini" w 
iakiemS melodramatycznem sztu-
czydle Z roli tei wynikało, że iakiś 
dziki jaskiniowiec wlókł ja przez 
scenę za długie, długie włosy. 

I t« długie włosy wywołały na­
wałnic e oświadczyn. Pisma ilustro­
wane umieściły fotografie Paddie. 
Fotografia ta widocznie! tak podzia 
łała n i mężczyzn, że z Anglii. Ir­
landii. z Kontynentu — ba i z Ame­
ryki zaczęły setkami napływać li­
sty z >świadczynami. 

Pad lie z początku odpisywała — 

podobno zawsze odmownie — po­
tem zaczęła liity drkeć, potem za> 
czoła płakać i złościć sie, aż wresz 
cie dała znać do policji i poprosiła 
ja o opiekę. Nawet indyjski maha­
radża odszedł1 z kwitkiem. Taka 
jest Paddie.-^ 

Teraz dopiero przyznała sie. ie 
kocha i chce poślubić skromnego 
nauczyciela szkoły początkowej 
nana Lightowler. Szczęśliwy wy­
braniec ogłosjł w; Pismach, że 
wszelkich innych kandydatów do 
ręki Paddie ścigać '• będzie sądow­
nie. Podobno jednak — straszna to 
wiadomość — pan Lighfowler jest 
zwolennikiem; włosów krótkich. 
Biedna Paddie. 

Stołeczne mlgawRl sądowe 

Jeszcze raz lody 
Dziwny apetyt p\ękne\ kobiety 

Astrolog kandydatem dp nagrody 
za wykrycie Matuszki 

Wiedeński astrolog i jasnowidz Ali 
Ben / sra wystosował do prezy­
dium połcri berlińskiej żądanie, a-
bv mi i wypłacano cześć premii za 
ujecie wampira kolejowego Ma­
tuszki , 

Po zamachu w Jfiterbog policja 
niemi ;cka wyznaczyła nagrodę 
10.000 marek za ujecie lub przyczy 
nienie sic do aresztowania zama­
chów :a. 

Ben Asra twierdzi że ujecie Ma­
tuszki był« w lwiej części jego za­
sługa. bowiem na podstawie Pisma 
zamachowca zrekonstruował on 
przebieg zamachu, zgadł, że jest 
on obywatelem węgierskim i wska 
zał szereg Szczegółów, dzięki któ 
rym zdołano njać Matuszke. 

Za swe zasługi Ben Asra doma­
ga sie wypłacenia polowy nagrody. 

Pan Konstanty Traczyk, w 
tworny młodzian, znany w dzie'. 
cv mokotowskiej z podbojów miłj 
śnych, grzeczności dla dam, dziv 
nym1 trafem stanął przed sąde 
grodzkim w charakterze oskarżi 
nego o pobicie panny Julii Smykaj 
skiej. 

Z postawionych w akcie oskał-
żenia zarzutów tłumaczył sie jąk 
następuje: 

— Pan sedz a pozwoli, że w 
szczególnie nasamp.erw uczucib-
wom konsekwencje psychologiczto 
ści całego podł ładu. czyli iak to mó 
wia, łagodna okoliczność. 

Jako czjowbk z wyżsżem czts-
roklasoweni wykształceniem P> 
wszechnem. a|jakż'esamo dwulam >o 
wy radioamator na głośnik własi ei 
konstrukcji, bowinienem trzymić 
sie swojej sfery, jednak, iak mó ,vi 
przysłowie: ..sługa nie sługa, seice 
nie wybera"] zapoznałem się ze 
sługa, czyli kuchta, dana właśnie 
osoba, panna jSmykalska. 

Myślałem, że ponieważ służy u 
doktora, towarzyskie otrzaskanie 
posiada i na tei zasadzie zaorosił|em 
ia do restauricji. „Pod Szopen 
na Mokotowskiej, 

Siadamy na saM, ia dzwonie, 
kelnera, on ma sie rozumieć ni 
chodzi i czeka. A że w miłości 
pens musi byc i na koszta nie 
zwyczaju żałować, mówię: 

— Rządź panna Julcia flaki z 
pętamy, wierjeński z ialkiem, e^ren 
tualnie coś z drobiu. 

A daną os<ba na to 
— Proszę dla mnie lody, tylko 

dużo malinowych. 
Mnie jakbv kto w mordę Ą za 

winkla sztułnał. Cala sala sime 
znajome.. Wstyd, hańba i poniża nie, 
w restatjracii naczczo lody sfalo­
wać. zwłaszcza, że ooniekad ; na 
dworzu lato nie dopisało, czy li ż< 
zimno iafc wielka cholera. 

Zabaierowjalem iakoś cała kwe­
stie. wypi te j samodzielnie 3 torięl 
sze wódki pbd grzybek, te ową ko 
b'.ete pod pachę i przyprowadzi-
łemido włoskiego lodziarza w Ale­
je Ujazdowskie. Kazałem daćj po­
dwójne poraje samych malinowych. 
Opchnełą wf dwie minuty i c^eka 
wice mówi1 

— plilościo moja, może teraz pói 
4ziem na coś z patelni z kaousta, 
ajlbo buraczkamy. 
I A pani Smykalska na to: 
— Ja poproszę jeszcze raz lody. 
Cholera mnie lekko ciskała, ale 

nic, kazałem dać. Wtroła. lakby 
sie phlito i rozgląda sie po placu. 

A 'że ja lubię humorystyczny 
cowdio i wolny żart, nachylam się 
>U niei i powiadam: 

— No, a teraz na deser możeby 
eszcze z jedna porcie śmietanko­
wych. 

— Zgadłeś pan, panie Kostek, po 
jrosze, tylko proszę, żeby byli 
timnieisi, iak ci co zjadłam. 

Jak to usłyszałem, krew mni« 
zalała, nie wiem. co i iak sie stało. 
dosyć na tern, że podobnież pierw­
szy raz w życiu skrzywdziłem mo­
ralnie kobietę. 

— Niestety, nietylko moralnie, bo 
obdukcia lekarska stwierdf ła wy­
bicie zęba — zauważa sędzia. 

Ponieważ iednak p. Traczyk o* 
kaziue w rezultacie skruchę, oąnna 
Julcia pozwala sie przeprosić i 
wychodzą razem z sadu. Kto wie, 
czy nie na lody, bo Pim zapowie­
dział na dzisiejsze popołudnie złota 
polska jesień. 

Tak. tak, miłość kretem! chadza 
ścieżkami. 
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Czy wecie że... 
— AustraIJa liczy 6.6 miłjona młesz-i 

kańcÓw, z taórych polowa prawie, o-
kolo 2.6 miijona koncentruje się w po­
łudniowej WalJL 

— Podczas meetingu lotniczego pod 
Paryżem otrzymało chrzest lotniczy 
dwu starcowi, liczących 90 I 92 lata, 
którzy poraź pierwszy w źyeta znale­
źli się w aeroplanie. 

— 5.000 skrzynek z pomarańcJaml, 
t. J. 1.500.000 pomarańcz zatopiono w 
morzu w Leverpool, gdyż hurtownicy 
nie mogli Ich sprzedać. 

— Na wiosnę r. 1935 odbędzie I się 
w Paryżu II kongres międzynarodowy 
higieny umysłowe], pierwszy zaśkori 
gres odbył się w r. 1930 w Waszyng­
tonie, -):*:( 

ADJO WARSZAWSKIE 
WTOREK 

WARSZAWA, (Dług. fali 141U m., 
7: Sygnał czasu I pjleśń „Kiedy ran­

ne wstają zorze". 7.05: Gimnastyk: 
7.20: Płyty. 7.35: D. c. płyt. | 7J?: 
Chwilka gospodarstwa domoweg 

11-57: Cyinał czasu. Hejnał x\ Kra­
kowa 

12.05: Kojicert popularny. 12. 
c. koncertu. 

y. 15.35: D, 

zyfc 

, t. płyt. 
14.55: i Pły 
15.15: iPly 

D. c. płyt, 
16: Pjytyj 
17: Skrzjnka pocztowa. 17.1J 

ska muzyka taneczna 
18.1S:1 Odczyt: „W warsztatath Ody 

Secftal śpiewaczy fi. Ls-

nadomości TO) 
:ertuJ 

15.5 

T d -

niczi", 

ni". I«i35 
sklej. 

19.05;! PMy. 
20: Koncłrt, 
21: .Biedace wiad 

21.10: D. c koncertu.' 
22: Transmisja muzyki tailecznlej. 

z Ciecnocirnta. 22.40:1 D. c. muzyki ta­
necznej z Ciechocinka. i ,, J 
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ŚRODA 
WARSZAWA. (Dług. fali 1411.8 m.)'. 
7: Sygnał czasu I pjieśń „Kiedy ran­

ne wstają zorze". 7.05: Gimnastyka. 
7.20: Płyty. 7.35: D. c. płyt. 7.52: 
Chwilka gospodarstwa domowego. 

1137: Sygnał czasu. Hejnał z Toru­
nia. 

12.05: Płyty. 12.35: D. c. płyt. 
14-55: Płyty. 
15.15: Płyty. 15.35: D. c. płyt. 
16: Koncert popularny z Ciechocin­

ka. 
17: Odczyt: „Dożynki w Spale". 

17.15: Koncert solistów.. 
18.15: Odczyt: „Dotychczasowe wy­

niki działalności funduszu Pracy", 
18.35: Płyty. 

19.40: Kwadrans literacki T. Rittne-
ra, „Mąż", , 

20: „Wieczór piosenki". 
21: „Skrzynka pocztowa rolnicza". 

21.10: Recital skrypcowy Eug. Umiń­
skiej. 

22: Muzyka taneczna. 22.40: D. c. 
muzyki tanecznej. 

Promocja oficerów marynarki 

enr^l w A rtnapolls w St. Zjednoczonych, 

i\ • 
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Pożarnicze wyszkoleni! młodzieży 
dowiadujemy się, że WoieiW. 

Związek Straży Pożarnych Iw 
dniach najbliższych zamierza 
zwrócić się do miejscowych 
włidz szkól średnich i powszech­
nych w sprawie zapewnienia 
bezpieczeństwa w szkołach na 
wybadek pożaru. 

ska 
od 
do 

Opłata podatku 
1 od nieruchomości 

Przypominamy, iż kasa miej-
przyjmuje opłatę podatku 

nieruchomości za II kwartał 
31 bm. włącznie, zaś opłatę 

od lokali w ciągu września. 
Z dniem I-go września nale­

ży (wpłacać podatek od nieru­
chomości do kas urzędów skar­
bowych. i 

Z SynSykatu 
Dziennikarzy Białostockich 

Syndykat Dziennikarzy Bia-
loslockich obejmuje swoją dzia­
łalnością oprócz województwa 
białostockiego również wojewó­
dztwo poleskie. W sobotę, 26 
bm}, prezes S.D.B. przyjęty zo­
stał na posłuchaniu u p. woje-
wopy • poleskiego Kostka-Bier-
nackiego, z którym omówił 
sprawę ułatwień w pracy dzien­
nikarskiej dla członków Syndy-
katu na terenie Polesia. 

Lustracja 
C h o r ą g w i H a r c e r z y 
Dnia 27 bm. dokona została 

lustracja Chorągwi Harcerzy 
wizytatorów z Głównej Kwate­
ry Harcerzy w Warszawie, a 
zarazem odbyła się rada, na 
której poruszano sprawy orga­
nizacyjne Białostockiej Chorąg­
wi Harcerzy (koszary im. Gen. 
Sowińskiego bu*. 6), o r a z 
sprawę kursów specjalnych, któ­
re Komenda Chorągwi w nieda­
lekiej przyszłości organizuje. 

• >— 
K t o c h c e s t u d j o w a ć 

w e t e r y n a r j ę 
Egzamin kwalifikacyjny dla 

ubiegających się o przyjfecie na 
Widział WeterynaryjnV Uni 
wersytetu Warszawskiego od 
będzie się 27 września 

Kierownictwo stra ły chce mia­
nowicie zbadać stan poszcze­
gólnych lokali szkolnych pod 
względem bezpieczeństwa, o-
pracowanie planu ewakuacji bu 
dynków szkolnych aa wypadek 
pożaru, praktyczne wyszkolenie 
młodzieży dla akcji pożarowej 
i t. d. 

Wtorek 29 sierpnia; 1933 

Dwa 

przyjętych będzie 
słuchaczy. 

W r.b. 
120 howych 

, O s o b i s t e 
Zastępca napzelnika teletech 

nicznego w Białymstoku, p. 
Aleksander Artemowiczl rozpo­
czął 6-cio tygodniowy urlop wy-
pocpynkowy. i 

Milion, milion, milion... 
Ą zatem we wrześniu przy­

będzie Polsce poraź drugi w 
tym roku z wygranej na loterji 
państwowej — miljoner. Miano­
wicie we wrześniu odbędzie się 
ciągnienie V-ej, klasy 27-ej lo-

' terj| państwowej, której główna 
wygrana wynosi miljon złotych. 
Według planu gry ktoś ten mil­
jon j wygrać musi, bo otrzyma 
go ten los, który ostatniego dnia 
ciągnienia wyjdzie z koła lo­
teryjnego, jako pierwsza najniż­
sza] wygrana, czyli t. zw, daw­
niej stawka. Posiadacz całego 
losu zostanie milionerem, kto 
będzie miał połówkę, albo 
ćwiartkę — będzie pół — albo 
ćwierćmiljonerem. Może się 
stać jednak rzecz jeszcze bar 
dziej frapująca. Jeżeli ' to bę 
dzid los, który już raz wygrał 
w jednej z klas poprzednich, 
wtedy wygrywający otrzyma nie 
miljon, lecz olbrzymią sumę 
dwuch miljonów złotych! Zo­
stanie zatem podwójnym milio­
nerem, jeżeli ma cały los, mil-

. jonerem, jeżeli ma połówkę, a 
otrzyma pół miljona, jeżeli ma 
ćwiartkę losu. Żadna gra na 
świecie nie daje tyle szdns, co 
Polska Loterja Państwowa, gdyż 
oprócz głównej w piątej klasie 
jest jeszcz-e do wygrania około 
50.000 małych, większych i bar­
dzo wielkich wygranych. 

Wjelki poeta włoski wyobra> 
ził sobie, że na drzwiach, pro­
wadzących do piekieł, jest na­
pis: „Porzućcie wszelką nadzie­
ję". W drzwiach zaś do każdej 
kolektury powinien być napis: 
„Kto| wejdzie, ten zyskuje na­
dzieję". Losy V-ej klasy 27-ej 

Joterji są już w sprzedaży u ko­
lektorów. 

Dr. Betty MIELNIK 
choroby kobiece I akuszerja 

p o w r ó c i ł a 
Przyjmuje od godz. 10—1 i 4—7 w. 

ul. Sienkiewicza 14, tel. 8-78. 

W obronie ks. Czechowicza 
zgromadzenia parafian ks. Czechowicza. — Delegacja do ks. Arcybiskupa Jaibrzykcwskiego 

Sprawa przeniesienia ks. Cze­
chowicza % parafji Majewa na 
skutek zarządzenia władz ar­
chidiecezjalnych w y w o ł a ł a 
ostatnio ogólne rozgoryczenie 
nietylko wśród para :jau Majewa 
ale i wśród wiernych z bliż­
szych i dalszych okolic. 

Niedawno podaliśmy do wia­
domości publicznej treść listu 
otwartego )skierowjnego przez 
parafian do J. E. ks. arcybisku­
pa Jalbrzykowskieg). W liście 
tym parafianie, wskazując na 
wielką akcję aposto ską ks. Cze­
chowicza, proszą ks. arcybisku­
pa o niepózbawianie ich po­
ciechy religijnej i pozostawie­
nie w M^ajiwie ks Czechowi­
cza, któfy jtak dobrze zasłużył 
się kościołowi katolickiemu i u-
trwalaniu polskości na Kresach. 
Prośba paraf jan o pozostawienie 
ks. Czechowicza w Majewie na 
doroczny odpust ki czci Matki 
Boskiej Częstochowskiej, przy­
padający w dniu :I7 b. m." nie 
odniosła żadnego skutku. Od­
pust ten zgromadził w roku u-
biegłym około 50 tysięcy ludzi, 
którzy przybyli z najodleglej­
szych krańców w ojewództwa 
słuchać kazań ks. Czechowicza. 
Niemal w przeddzień odpustu 
ks. Czechowicz otrzymał od 
swych przełożonych władz du­
chownych kategor) czne pole­
cenie wyjazdu z Majewa. Po­
słuszny rozkazom swej władzy, 
ks. Czechowicz wyjechał z Ma­
jewa pożegnawszy 
nio z przybyłym 

się uprzed­
za wieść o 

wyjeździe tysięcznym tłumem, 
oświad który kategoryczr 

czył, iż po wyjeźd: ie ks. Cze­
chowicza nie dopuici do Ma­
jewa żadnego innego księdza. 
Ta stanowcza post iwa tłumów 
spowodowała, że c dpust w dn. 
27 b.m. odbył się )ez udziału 
duchowieństwa. 

Przybyły na odp ist z okolicz­
nych powiatów pis ciotysięczny 
tłum odbył w nas roju pełnym 
powagi i skupienia zebranie, na 
którem jednomyśl lie zapadła 
rezolucja, której tre; ić poniżej po­
dajemy, świadcząca najwymow­
niej o pełnym oddania stosun­
ku zebranej ludności dla spraw 
kościoła katolickiego i polskoś 
ci. Przyjęta rezolucja brzmi na­
stępująco: 

„Zebrana w dniu 27 sierpnia 
1933 roku w Swię o Matki Bos­
kiej Częstochowsk ej, Królowej 
Korony Polskiej, v parafji Ma­
je wo ludność polska katolicka 
z powiatów sokolskiego, biało­
stockiego, grodzieńskiego i au­
gustowskiego w ilości 5.000 o-
sób uchwala co następuje: 1) 
Stwierdzamy, że ks. Antoni 
Czechowicz jako proboszcz pa­
rafji Majewo w c ągu swej 3-
letniej pełnej poświęcenia dzia­
łalności kapłańskiej, dobrze za­
służył'się kościołowi katolickie­
mu i Ojczyźnie, twoeząc z za­
niedbanej i opuszczonej parafji 
Majewo placówkę katolicyzmu 
i polskości, promieniującą na 
wielkim obszasze 4 powiatów: 
sokolskiego, białostockiego, gro­
dzieńskiego i au Gustowskiego, 
2) Stwierdzamy, le usuniecie 
ks. Czechowicza ;: parafji Ma­
jewo w chwili prowadzonej 
przez niego pracy budowy koś­
cioła i akcji pogłębiania uświa­
domienia religijnego i narodo­
wego nie było podyktowane 
troską o dobro kościoła kato­
lickiego na ziemiac h Kresowych, 
lecz wynikło wst utek intryg i 
zawiści proboszczów kilku są­
siednich parafji, którzy w roz­
kwicie Majewa dostrzegli nie­
bezpieczeństwo dla swych oso­
bistych interesów materialnych. 
3) Zebrani, nie mogąc pogodzić 
się z myślą rozstania ze swym 
ukochanym kapłanem ks. Cze­
chowiczem, wzywają ludność 
polską katolicką wymienionych 
4 powiatów, aby wysłała pe­
tycję do ks. Arcybiskupa Me­
tropolity Wileńskiego z prośbą 
o pozostawienie ks. Czechowi­
cza w Majewie lub w jednej z po-' 
bliskich z Majewei i parafji oraz 

Wydawca • MAR JA LUBKIEW1C7-LEWANDO' FSKA. 

Motoryzacja Straży Ogniowych 
w powiecie białostockim 

jalnsm poparciu Powsz. Zak). 
Ubezp. Wzajemnych. Należy 
zaznaczyć, że w tych dniach 
taka sikawka wręczona została 
straży w Gródku. 

Wkrótce zmotoryzowane zo­
staną wszystkie straże ogniowe 
w powiecie. 

Dnia 3 września odbędzie się 
uroczyste wręczenie sikawki 
moto rowej straży ochotniczej 
w Knyszynie. Sikawka zaku­
piona przez Zw. Okręgowy Stra­
ży P jżarnych z sum funduszu 
pożarniczego, płaconego przez 
ludne ść powiatu i przy mater-

Sprawa 
za 

lący: 
W 

o 
239 
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Cała sprajwa toczy się zaled­
wie 3 10 zt., a jednak obie stro­
ny. apelują do wyższej instancji. 
Przebieg sprawy jest następu-

dniu 7 maja o godz. 1-ej 
30 w nocy w restauracji 

Central" da. in. siedział Wil-

o przeniesienie do dalszych o-
kolic diecezji tych księży, któ 
rzy występowali przeciwko ks. 
Czec bo wieżowi. 4) Wbbec roz­
siew; inia przez przeciwników 
ks, C zechowicza wiadomości, że 
akcji o pozostawienie ks. Cze 
chow icza w Majewie jest pro 
wad: ona przez odszczepieńców 
i heretyków, zebrani protestują 
najenergiczniej przeciwko tego 
rodź iju niecnym insynuacjom i 
ślubują jednocześnie stać wier­
nie w obronie kościoła katolic 
kiegc jako ostoi polskości na 
ziem ach kresowvch. j 

Ks, Antoni Czechowi 
Nieć i żyje 

Kcjściól Katolicki Niech 
Żyje 

Najjaśniejsza Rzeczpospolita 
Polska — Niech żyje". 

Jar. dalece sprawa ks. Cze 
chow icza znalazła oddźwięk 
wśróp wierzących katolików 

świadczy fakt, iż w tym samym 
dniu w godzinach popołudnio­
wych w oddalonej od Majewa 
i znajdującej się na terenie in­
nego powiatu osadzie fabrycz­
nej Czarnej Wsi odbyło się 
również zebranie protestujące. 
Na zebranie tp, zorganizowane 
przez miejscową straż pożarną, 
Związek Rezerwistów i Z. Z. Z. 
przybył tłum mieszkańców zło­
żony z 500 osób. Zebranie od­
było się W miejscowej świetli­
cy. Zebranie zagaił zastępca 
komendanta straży ogniowej p. 
Wasilewski, powołując na prze­
wodniczącego zebrania p. nad­
leśniczego Jemiołło, który z ko­
lei powołał do prezydjum p. 
Kowalewskiego, Naczysa, Oso-
Iińskiego i Kuczyńskiego. 

Sprawę ks. Czechowicza 
przedstawił w pórywającem 
przemówieniu p. inż. Wigpra) 
dyrektor tartaków w Czarne: 

Dwa napady bandyckie 
W maj. Płonka pow. wołko-

wyskiego wtargnęło do pokoju 
Władysława Siennickiegodwuch 
niezi anych osobników, uzbrojo­
nych w noże, żądając pienię 
dzy. Siennicki wręczyjł bandy 
tom !0 zł., oświadczając, że wię­
cej rie ma. Po zrabowaniu tych 
pieni ?dzy,bandYci wyprowadzili 
Siennickiego na podwórze i za 
grozi i mu, że cabiją go w ra 
zie wszczęcia alarmu. Spraw­
ców napadu nie udało się od­
naleźć 

W lesie przy wsi Kieżek 
pow. ostrołęckiego bandyci na­
padli na jadących furmanką Jo-

Pajęczarze na N-m Świecie 
Ze strychu domu Michała 

Won szylskiego (Nowy Świat 21) 
skradziono bieliznę wartości 
100 ił. 

Prcwdziwy amator sznapsa 
zawsze znajdzie okazją do urzą-
d zen ja libacji. 

380 

ska Lewińskiego, syna jego Jan-
kla i zięcia Sżmula Laskę. Ban­
dyci zrabowali jadącym 215 zł. 
i dotkliwie poturbowali. Josek 
Lewiński odniósł ciężkie rany. 

Razem "7077 zł. 
Aleksander Siewicki (Miła 5), 

zameldował w policji, iż Alek­
sander Prokop (Wiejska 26) 
skradł mu złoty pierścionek 
wartości 32 zł. Równocześnie 
ojciec złodzieja, Mikołaj zamel­
dował w komisariacie policji, 
iż syn jego skradł garderobę na 
sumę 45 zł. 

Złodzieje wybili szyby i 
dostali się przez okno do miesz­
kania Hirsza Zelikowicza (Czę­
stochowska 1), skąd, posplond-
rowaniu pokojów, skradli różną 
garderobę na sumę 7.000 zł. 

Przygoda pewnej butelki 
i pieniędzy na zakąskę 

dolarów i 140 zł. 
Znani białostoccy złodzieje 

Jankiel Sybirski, Chaim Chazan 
i AliramjMojżesz Duczyński, 
którz / mają niezwykle bogatą 
pod względem kryminalnym — 
przeszłość, wtargnęli do miesz­
kania Zoracha Czortoka (Ma-
zowic cka 34), skąd skradli 380 
dolarów amerykańskich i 140 
złotyi :h. 

W czasie rewizji osobistej u 
Sybir ikiego został odnaleziony 
worei :zek zawierający 44 zł. 
69 gr Okazany poszkodowane­
mu v oreczek został rozpozna­
ny ja IO jego własność. 

Xmż j u t r o 

Z racji niedzieli, p. Jan Cz. 
zam. przy ul, Piasta, wyrozu-
mowal sobie, iż jest prawie so-
lenizantem. Nie zważając, na 
dzień świąteczny, gdzieś nabył 
butelkę monopolki i z pieśnią 
na ustach powracał do domu. 

Ale radość p. Cz. była krót­
ka. Tęsknie wyglądająca na 
świat z kieszeni butelka obu­
dziła współczucie w jakimś 
przechodniu, który zaopiekował 
się nią, uważając, że w jego 
towarzystwie będzie jej weselej, 
niż w kieszeni p. Cz. 

W komisariacie policji, p. Cz, 
poskarżył się, że nie tylko za­
brał mu butelkę jakiś nieznany 
i niezauważony przechodzień, 
ale oprócz tego skradł mu 20 
zł. widocznie na zakąskę. 

Wielka uroczysta premjera 
potężnego dramatu polskiego 

POD 

Dr 

w dnie APOLLO 

TWOJft^ 
OBRONĘ 

J. WALEWSKI 
C h o r o b y w e n e r y c z n e , 

• K o r n e i m o c z o p t c i o w e . 
ul. Sii sakiewicza 14 m. 3, Ul. 9-41 

Dr. M. Kacnelson 
Choroby weneryczno-skorne 
Przyjmuje od godz. 9— l-e| I od 4—7-e| 

BIAŁYSTOK, 
Kilińskiego I Talałon, M l . 

Wsi. Odczytana przez dyrekto­
ra Wigurę rezolucja w sprawie 
krzywdy caynionej ks. Czecho­
wiczowi została przyjęta entu­
zjastycznie. W re;;njucji tej 
mieszkańcy Czarnej Wki pod­
kreślając swój wierny stosunek 
do kościoła katolickiego i pol­
skości, proszą aby b< dący wzo­
rem kapłanów ks. Czechowicz 
mógł być pjozostawk ny w Ma-
ewi<: względnie przeniesiony 
lo Cfzarnejj Wsi w charakterze 
Jrefejkta szkół powsz ec anych. 

Z kolei przemawiał przedsta­
wiciel miejscowych obDtników, 
3. OsoHńskt, propomją: wybór 
lelegacji, która udaliby się do 
is. Arcybiskupa Jałbrzykowt 
ikiego i przedstawiła istotny 
stan 1 sprawy ks. Cz»c!iowicza. 
w* czasie przemówienia swego 
5. Osoliński z goryc cą wspom-
liał I o tak dalekiej oci wszel­
kich j chrześcijańskich cnót dział­
alności miejscowego proboszcza 
ta. Benedykta Borkowskiego, 
ttóry, nazywając pars fjt.n swycp 
bolszewikami, postępowaniem 
swem odpycha miej icnwą lud-
IOŚĆ od wrót kościoła, siejąc 
Dowszechną nienawi Sć i zgor­
szenie. Przemówień e to spot-
cało się z głośną aprobatą ze­
branego tłumu. 

Po przernjówieniu p. Osoliń-
ikiego po^tanowion D wybrać 
lelegację w osobach dyrektora 
Wigury, zawiadowcy stacji 
Czarna Wieś, p. Stankiewicza i 
)rze<3stawicjeli miejscowych rp-
sotnjków. Delegacja a w dniach 
lajbKższych uda się do J.E. ks 
\rcybiskupa Jałbrzy to wskiego, 
'itóremu przedstawi vi sposób 
jezs(ronny Sprawę Cz jcjiowicza. 

Zebranie zostało zakończone 
jdśpiewaniem hymnu „Boże coś 
>olskę". 

hełm Szwalbe przy stoliku w 
pewnem towarzystwie, a przy 
drugim P a w e ł Nienartowicz 
również z kolegami. Kiedy muzy­
ka przestałagrać, Nienartowicz 
usłyszał, że Szwalbe rozmawia 
w języku niemieckim. Wypro­
wadziło go to z równowagi i 
zwrócił się do Szwalbego o nie-
rozmawianie pi> niemiecku w 
miejscu publicznem. Szwalbe w 
grzeczny sposób odpowiedział 
mu ^o niemiecku „Proszę sia­
dać1'. Nienartowicz, nie I zro­
zumiał odpowiedzi i, przypu­
szczając, że został obrażony, 
dwukrotnie spoliczkował Szwal­
bego. Sprawa oparła się d sąd 
grodzki. 

Sędzia Malarski po wysłucha­
niu świadków, skazał Nienar-
towicza na 10 zł. grzywny. Sąd 
zakwalifikował; czyn ten Iz art, 
239 K. K., uważając że aczkol­
wiek oskarżony działał z pobu­
dek patrjotyczftyfh, nie 1 miał 
jednak prawa reagować osobi­
ście, gdyż będke obywatelem 
polskim narodowości niemiec­
kiej w myśl art. 110 Konstytu­
cji Szwalbe mógł swobodnie u-
żywać swej mowy ojczystej. • 
Przechodząc dó wymiaru kary 
sąd miał na uwadze, jako oko­
liczności łagodzące, niezrozu­
mienie przez Nleaartowicka od­
powiedzi z powodu niewlada-
nia językiem niemieckim, . oraz 
ogólnooby watelskie podniecenie 
umysłów, powodowane przeć 
prasę z przyczyny ekscesów w 
związkami z rządami Hitlera, i 
przyznania się oskarżonego do 
winy oraz pobudki tego czynu, 
które w swojej podstawie mia­
ły chwalebne poczucie patrio­
tyzmu. 

: B 

Walne zebranie 
Banku Rzemieślniczego 
Dnia 27 bni. w lokalu przy 

ul. Kilińskiego 21 pod przew. 
p. Wileńczyka odbyło się wal­
ne zebranie Banku Rzemieślni­
czego. Na zebraniu odczytano 
sprawozdanie z działalności za­
rządu i protokół komisji rewi­
zyjnej. Po szczegółowej dysktt. 
sjj wybrano komisję,dla zbada­
nia stanu finansowego Banku. 
Obecnych było 52 udziałow­
ców. 
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iiałostoczanie 
Komisja „trzech" 

Zw. Lekkoatletycznego 
ostateczny skład ret rc zentacji 
lekkoatletycznej Polsk, na mecz 
;; Czechosłowacją, jal: lastępu-
je: 100 m.—Sikorski, Twardow­
ski (rezerwą Łopacki) 200 m.— 
Biniakowski i Marcinie:; 400 m. 

Maszewskji.Kuźnicki; 1.500 m. 
Kucharski (Białystc ik , Kuź-

micki; 5 kłnt.—Fiałka Curpera 
(rez. Puchalski), 110 ci. płotki 
Nowosielski, Niemiec, 400 m 
płotki — Kostrzewski, ,Maszew 
ski; 4k l00-B iniakowski, 
c lo wski, Sikorski, Łopack i; 

na mecz z Czechosłowacja 
Polskiego 

ustaliła 

Twar-
4x400 

•Biniakowski, Marcjniec, Ku-
c barski, , Kostrzewski.i Skok w 
cal—Sikorski, Luckhaus (Bia­
łystok) (rezerwa Twardowski), 
skok wzwyż—Niemiec, Pław-
czyk; skok o tyczce Kluk, Sznaj­
der; rzut kulą—Heljasż. Sied­
li seki; rzut dyskiem -j - Heljasz, 

iedlecki, r|z u t oszczepem — 

B. rirawiec 15 i 16 pułku rosyjshitgo 

I. TOPÓL 
Białystok, ul. Warszawska 53 

Przyjmuje roboty dla p.p. 
wojskowych i cywilnych 

Mundurki szko ne wg. przewidzianych 
ostatn eh przepisów. 

Trzy zamówień u przez szkołę 10 kom­
pletów, szyje jedno ubranie jako 

premię b e z p t & t n l e . 
Ceny! najniższe. 

liobota solidna I punktualna 

Luckhaus, Turczyk (rezerwa 
Mikrut). 

Prawo Białystok 
W niedzielę ubiegłą : odbył 

się w Wilnie bieg maratoński 
na przestrzeni 32 kilometrów, 
który ma wyeliminować nowe­
go mistrza Polski. 

Drugie miejsce zajął białosto-
czanin z Jagiellonji, Puttorak, 
osiągając doskonały czas 2 g. 
52 m. 10,9 sekund. 

Pierwszy przybył Gamarz ze 
Lwowa w czasie 2 godz. 49 m. 
13,8 sek. 

M e c z r e w a n ż 
pomiędzy Ł.K.S.—a Gwiazdą 
W sobotę 26 odbył się w Łomży 

na nowym stadionie sporto­
wym nad Narwią mecz rewan­
żowy piłki nożnej pomiędzy 
drużynami Ł. K. S. a drużyną 
robotniczą „Gwiazda". Ł.K.S.— 
2 wystąpiła w osłabionym skła­
dzie. Gra niezbyt ciekawa. 
„Gwiazda" broni się, ale lepsza 
Ł.K.S.—2 sttzela po krótkiej 
grze bramkę, utrzymując się do 
przerwy 2:0—Po przerwie gra 
również mało interesująca—Ł. 
K.S.—2 schodzi z boiska zwy­
cięsko w stosunku 2:0. 

Sędziował b. dobrze' p. L. 
Samełko. Widzów mało. 

: 

Dr. A. KozubowsKI 
Glnekolog-chlrurg I akuszer 

przeprowadził sią 
ul, Kilińskiego 2, tel. 9-14 
Przyjmuje do 9-ej i od 4j--%-.*l 

Polakia Zakłady Graficzna .Dciennik Biał." L»i|«nowa 1, Talif, Nr. 63. 

Pamiętajmy o bezrobotnych 
Redaktor!-Lucjan Duczyński. 
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